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' Jak Polska dluga i szeroka od Szczecina po 

Tat1·y od Bialostoczczyzny po Ziemię śląską po-

7cTyje się ha1'CB1'8kimi obozami. 
. ' 

Tysiące kilomet1'ów naszych· szos, d1·óg i ścieżek 
' . 

• 
przernie1·zą harcm·skie kToki. 

Słonecznych dni, wspaniałych przygód, · dobrej 

slużby, zdobyczy z węd1·ówek życzą Wam 
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Kiedy 2; książkami, apteczką idziemy na "podbój wsi" - jest nam dobrze razem. 

Kiedy, wracając z wędrówki, trzymamy się pod ręce i na pl'Zel<ór wiatrowi, co rozwiewa nam wło­
sy, śpiewamy na cały glos - jest nam dobrze razem. 

Kiedy siedzimy przy okr-.tącym ognisku zwal' tym, ciemnym, jak drzewa wo1,ół polany, kt-ęgiem 
- jest nam dobrze razem. Bardzo dobrze. 

Młoda gromada, przyjaźl't, gry, wędrówki, radość służby. wysitek zdobywania i las i jeziora 
i namioty i kuchnia polowa i nocna warta i ognisko - i "Idzie noc ... " To właśnie obóz. Obóz hat·cer­
ski - kawałek najistotniejszy czegoś, co tak trudno opisać. a co ma ten jedyny, niczym niezastąpiony. 
ciągle przyciągający młodych, czar. Kawałek h a r c e r s k i e g o ś w i a t a. 

• -A nicdługo zwinięte namioty ładować będziemy na wozy. świeżą darnią wyłożymy niedawno wy-
kopane rowki. Szybko podniesie się trawa na wy deptanej ścieżce do jczi-:>ra. Nic będzie ,ani śladu. 
Tak przykro, tak bardzo przykro odjeżdżać. 

- żeby taki obóz trwał za\\;SZC ... 

- Druhno. ja chyba nigdy nic wystąpię z Harcerstwa. Nie - obó:.: musi się skończyć. To był tyl-
ko etap. I nie wspomnienie cud - lasu. jak. nie tylko wypalona trawa tam, gdzie było ognisko. zostanie 
jako ślad po obozie Siad m u s i z o s t a ć w k a ż d e j z n a s w uspt•awnieniu. w sposo­
bie myślenia, w poglądach, w całej postawie. nawet w śmiechu mimo wszystko i m u s i p o z o­
s t a ć w ś r 6 d l u d z i. wśród których byłyśmy i którym służyłyśmy. 

Niel - To trzeba powiedzieć mocno i wyraźnie. Właśnie dziś przy ognisku, kiedy siedzimy razem 
zwartym ctemnym, jak drzewa wokół polany. kręgiem. I jest nam razem dobrze. Bardzo dobt'Ze. 

Wyjdziemy z Harcerstwa. Dla ogromnej większości z nas przynależność 01·gani,zacyjna do ńaszego 
braterskiego kręgu musi się kiedyś skoticzyć. Ten radosny niezapomniany świat dziewcząt - to tyl­
ko etap~.""..---._ 
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rzyjdzi czas, 11 wyjdziemy z szeregów har cerskfch tak, jak wyjeżdża się z obozu. Nie. z żalem 
emn m lyll<o vspomnieniem. 

viat - ż y c i c człowieka doroslego musimy wejść z mocną ~vyraźną postawą. 

hiwu m 

, pozostać wierną kiedyś, kiedyś w lesie pt'ZY ognisku wypowiedzianym 
z o s t a ć h a r c e r k ą m i m o w s z y s t k o. Zawsze. 

aszej mocy, by ten drugi świat stal się ś w i a t c m h ar cerski m. 

d z i o m było w nim tak dobrze, jak nam dzisiaj na obozie. 

m. s. 

• 

' 

• 
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To także nas obchodzi • 

- Czekaj chwileczkę, rzucę tylko okiem, czy wy­
stawiono ceny na wystawie w tym sklepie? 

- A cóż to ciebie obchodzi? Nic krąmjesz chyba 
męskich ttbrań? , 

- Na 1·azie nie, ale to ma zwią~k z 71racą na­
szego zastępu. 

-A? 
- Widzisz, obmly§my sobie jako temat tvędrów-

ki ż y c i e g o s p o d a r c z e ~ o l s k i. Za­
częło się od klopotów materialnych naszych dziew­
cząt, od 1wrzekania, u jest coraz ciężej ptzy tvzra­
stających cenach. To 'też kiedy w gazetach trafiłyś­
my na zagadnienie walki z dtożyzną i spekulacją, 
postanowily~ny je śledzić, a może nawet wziąć w tej 
walce ttdzial. 

- To ciekawe!. 
- Bardzol Widzisz, jest jasne, re musimy dobrze 

się jeszcze napracować, zanim Polska osiągnie pełny 
dobrob'IJt ,dla wszystkich, ale to, co już jest zrobione, 
powinno dać w 1·ezuztacie lepsze wm'tmki byttt czło­
wiekowi pracy, niż to jest teraz, 

- Teraz jest coraz dmżej, coraz ciężej .. . 
- N o właśnie! I dla.tego pa'llstwo mzpoc~lo wiel-

Tcą akcję, żeby z życia gospodarczego Pols7ci wyklu­
czyć wszystkie niezd!'Owe, szkodli.we zjawis7ca. 

· - Co to -jest ta ,;wal7m· ze spekulacją", o której 
się tyle piBze? 

- Nie wiem czy ci to zupelnie ~ci~le wytłumaczę. 
Widzisz: objektywnie t?'ttdne powojenne warunki 
stwm-zają wiele możliwośei wykm·zystania sytuacji 
dla zapełnienia kieszeni chciwych zy8klt handlarzy. 

- Nie zupełnie t·ozumiem? 
- Zaraz: więc napr·zyklad . . . Taki 1)(111 kupuje 

toogon cukm. On i jemu podobni 1mszczają ploti«J, 
re cukier ma zdrożeć o 100 %. Robi się pa11ik<t, k{lt­
dy chce mieć zapas cukru. Ws~y.~y chcą go kttpo­
wać. Geny Cllkrtt skaczą. Nasze mamy z tro.~ką li· 
czą grosze. A pan spekulant napelltia kieszenie. 

- To tuczywiście jaS?te! 
- Takich nieuczciwych mzmaitości jest bardzo 

tviele. Np. spółdzielnie sprzedają tanio towar. Spe­
kulant gromadzi go tv większej ilośei i sprzedaje 
znacznie d1·owj. 

Pomoc, jaką mial dostać r.zlowiek lJrac.IJ 
p!'zepadkl. Po<lobnie dzieje się często z wyrobami 
fab'l·yk państwowych. Rzecz nabyta tanio, 7JO drodze 
cło nas obrasta tv tvy.~okie zyski 7Jo.~rcd11ików. 

. 
- No, ale jak temu przeciwdziałać? 
- A widzisz! Dlatego potrzebne są ceiry na W.IJ-

stawach. Bo jest elfa każdego towaru okraSiona cena 
:tprzedaży, składa się z ceny zakupu plus dozwolony 
zysk kupca. To się nazywa faclwwo "marża'', czyli 
granica zarobku. 

- Jak ty to wszystko wiesz! 
- No z pewno~cią nie tvszystko; ale już t?'ochę. 

Wiem, co to jest handel lmicuszkowy, i dlaczego 
jest szkodliw.lf, tGiem jaką 1·olę spplnić mogą spół­
dzielnie i sklepy państwowe tv walce o ttezcitvy han­
del . . . Duw już dowiedziałyśmy się ... 

- Jłfówl?aś, że myślicie natcet o ud~iale w tej ak­
cji waszego zastęp!t drużynowych. 

- Tak. Nie jest to jeszcze plan zupełnie pl·zcmy­
&lany, ale już go sobie wyobrażamy . 

-No? ... 
- N ap1·zyldad to, co teraz robię: tvytlmuacze-

nie tobie i każdemu., komu się da, o co chodzi. Same 
dz'ialanie "u1·.<;ęclów" przecież n·ie wystarczy. My, 
cale spolec{;eJist-wo, musi.my pomóc. Są two,·zone 
spoleczne leomisje 7controli, ale i poza. nimi. można 
pomagać: nie kltpować 1JO cenach innych, nH poela­
ne w cenni7cu, z-wmcać u.wagę na wszelicie nieuczci­
we machinacje, stwoJ·zyć mocną opinię publ·iczną, 
potępiającą bogacenie się drogą nielegalnego 7wn­
c1lu . . . · 

·- Roz1tmienrt I wiesz co mySlę, że 1t nas -wSród 
dziewcząt byloby dużo do zrobil'nia. Kit'd)J druty1w 
chce mieć pieniądze, to zwykle handluje: to loterie 
fantou;e, bu.fety it~., gdzie tak c~sto wpyrha się 
byle co lu.dzi.om za t11·ogie pieniąc!~. to fet jakby 
"spekulacja"? 

- No. nie :eupelnie! Ale z peu;nośeią masz trochę 
racji. Wojenne .~po.wby wrobkowania zostatdly su'Ój 
-~ad na młodzieży. ttawet na dzieciach. Jlfojej 9 let­
niej siostrzyczce. w ciężkiej OJ>resji na k7as6u;ce, ko­
leżank{l :tprzedakl "śeirrfJitięcie" za 30 zl . ... 

- Niesłychane!!! Wiesz, chyba ja 711'Z.IJStąpię clo 
v:aszej kampanii. 

- S-wiet11 i et N a 7>oezątek przeczytaj .~obie ustawę 
dotyczącą t~j S]n-atcy i t1·op to zagadnienie tv pra­
ste ... 

- Jak 1wae zastęp ułoży sobie cloklaclny plan, 
opowiem ci znótc tvs~yst7.-o ... 

W. Dewitzowa. 

l 

• 

-
• 

1 
W związku z lak ważnym dla nas -zagadnieniem 

w y b o r u z a w o d u pod:~jemy. że wkrótce ukaże 
s;ię wydawnictwo Min. ,Oświaty zawierające wykaz 
wszystkich zawodów i wy·naganych doi1 kwalifi­
kacji, oraz spis zakładów kształcenia zawodowego 
z podaniem warunków nauki. 

• • 

• l 
123 

• 

.. 



• 

' O metodzie W iciowe j ·. 
. 

Rok pracy harcerskiej zbliża się do końca. Kiedy 
otrzymacie ten mój list, będziecie jut napewno na 
obozach. a obozy stanowią ostatni etap naszej rocz­
nej pracy. W ciągu roku, który minął, zdobyłam 
sporo nowych doświadczeń dzięki kursom, na 
Których gromadziły się instruktorki z różnych cho­
rągwi. Wiele mówiłyśmy o pracy z drużynowymi, 
wymieniałyśmy doświadczenia, usiłowałyśmy wspól­
nie znal~ć radę na rozmaite kłopoty. Okazało siQ, że 
jedną z wielkich trudności w pracy drużynowych jest 
to, iż rozrzucone są one nieraz na rozległych obsza­
rach, daleko od hufcowej. lub innej instruktorki. 
a czasem, jeśli nawet hufiec jest niedaleko - to huf­
cowa sama zaledwie rozpoczęła swoją drogę instruk­
tot-ską. Tak wiec dużo jest takich drużynowych, które 
nie mają swoich zastępów i nie mogą razem z nimi 
wędrować i gromadzić "skarbu", skarbu wiadomości 
i doświadczeń. przeżyć i przemyśleń - tak bardzo 
im samym i ich dziewczętom potrzebnego. Zdażają 
się także i takie drużynowe, jest ich oczywiście znacz­
nie mniej, które zdobyły już dość znaczne wyrobienie 
harcerskie, mają próbę za sobą i chciałyby w swe.i 
pracy wyjrzeć w szeroki świat, poza hufiec, utrzy­
mywać kontakt z druzynowymi innych hufców · 
i w ten sposób wzbogacać możliwości wymiany do- . 
świadczeń. rozszerzać swój krąg współpracy in­
struktorskiej. 

Zarówno te pierwsze - bardzo liczne, jak i te 
dntgie - nieliczne, nie mogą wędrować sposobem 
opisvwanvm przeze mnie w 1 piCI'\\"SZych n-t·ach 
.,Dróq". Nie mo~ą przecież odbywać cu:stych zbió­
rek. bo t•az na miesiąc to o wiele za czesto. gdy trza. 
ba jechać szereg g-odzin na mieisce zbiórki. Nie mogą 
się widywar. b jemnie pomóc w wędrówce. 
A jednak . z maj;ł byc awione mo?.liwości zbie-

g-o skar rużyn01 .tylko dlatego. że da-
leko siebie ieszl< .· ? Nape ·no tak być nie po­
win o. Im p .eci~l wla nie, nier · tak bardzo osa-
m nion c~ien · acy, ·est ten kontakt 
z nn i na1 'ej trzeb dlatego musimy 
z l .ć ~sób. . tE{Pajl:J r Je.i osamotnione 
n Pl wdę samo ie były. V da ie mi siQ. ż~ 

oosobe'l! · ~ o d a \\ i c i o w a . Co 
to a · o? ' 

Vłaśclwtefjii~ ba prosta. eżcli ktoś bliski. 
prz ciel. \ v.i ·e dzi dal o. to przecież nie 
;r.rywa z n on - n· iemy do siebie w7.a · 
jemnic. dy p ą wa · e łub inne święta. st.a-
t·!lmy się sk u i spe<lzić ~o razem. Każ· 

dr. ~are<M fWOlfr by żyć"' przy-
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jacielskim gronie, takim jak zastęp. Wiemy z· wła­
snego doświadczenia, że nie przestaje on być potrzeb­
ny ani drużynowym, ani jeszcze starszym instt·uktor­
kom. Tylko z biegiem czasu, gdy z dziewczynek wy­
rastają dorośli ludzie, zastęp ze wspólnoty przyjatni. 
gry i zabawy przekształca się we w s p ó l n o t ę 
przyjaźni, wędrówki i pracy -
s l p ż b y . Gdy nic możemy mieć swego zastępu 
na miejscu, tam gdzie mieszkamy, tworzymy to przy­
jacielslde grono, które porozumiewa się listownie. 
a z dłuższych świąt korzysta, by się choć parQ razy 
do roku spoth:ać. Jest to naturalnie o wiele bardziej 
skomplikowane, niż korespondencja z jedną osobą -
przecież w zastępie jest nas dużo: 6 - 10 osób. 

O wielu sprawach trzeba w związku z wiciową me­
todą pomówić: jak stworzyć zastęp wiciowy, jaka 
jest rola zastępowej, jak się zastęp porozumiewa, 
jak odbY\va zbiórki, co może być treścią jego pracy. 

Zacznę od końca. Wydaje mi się. że treścią pracy 
zastępu wiciowego może być wszystł<o to. co iest tre­
ścią pt·acy zwyczajnic pracującego zastępu drużyno­
wych. a więc z a r ó w n o p o g l ę b i a n i e 
i ulepszanie wspólne metody pra· 
cy z dJ'u:iyną, jak i własne kształ­
cenie się drużyno\vyc h , poznawa­
n ie życia l pt•acy w Polsce, we­
drow ·anie po rozmaitych zagad­
nieniach, aby zdobyć rzeczowe 
wiado:ności, pozwalające na wy­
tworzenie własnego na nie po­
g l ą d u . . . Wszystko to można robić w zastępic 
wiciowym. 

A jak-;> Przede wszystkim lt7..eba stwol'Zyć zastęo 
ta może ~awet drużyne? - ale bądźmy skromne na-, 
razie). Wiecie doskonałe, że to nie tal<a prosta spra­
wa, że nie może zastęp powstawać sztucznie. Ale jed­
nocześnie wiemy. że zastęp instruktorski nic dobiera 
:;ie tak samo jak znstęp małych dziewczynek. Zastę1J 
instruktorsld rlobicrn się dla osiagnięcia wspólnych 
celów i na i częściej z c w s p ó l n e j p r a c y . 
a l bo dla wsnółnej pracy wyrasta. 

w każdym razie. abv zastęp mógł powstać, jegt) 
przyszle członkinic mu~7ą sie znać i muszą mic.: 
okazję do tego. aby sobie uświadomić te wsoółnc cele, 
które chc:1 osingn·1ć. T\•m miejscem poznania się 
i ttświadomi~>nia sobie celu może być obóz dtu~vno­
wych. albo iakaś dłużs7.a odprawa drużynowych Cho­
r<;~wi łub obszatu. na którym praca tak była zorga­
nizowana. że nmieisze zespoły drużynowych mogły 
ZżyĆ sie i STJI<lCOWtiĆ. 

Obóz dru~ynowydl oczywiście lal wiej oozwała na 
wyłonienie się przy,;złych zastępó11· wiciowych, bo 
tam całe trzy ty~odnie, clziewczęt a 1·azem pmcują 

• 

.. 
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i_mySlą. _Ale _1 odprawy ł<illrudnlowe mogą dać tę moż­
liwość, Jeżeli drużynowe dobrane są na nich w za­
stępy o możliwie równym poziomie i podobnych za­
tem potrzebach, l jeżeli pracują razem w czasie ca­
łej odprawy, mając do wykonania określone zadania. 

· Zastęp wiciowy, jak każdy inny zastęp. musi mieć 
z a s t ę p Q w ą . Pół biedy, jeżeli wchodzi w skład 
d111żyny wiciowej, bo wtedy ogólny kierunek obej­
muje drużynowa, doświadczona instruktorka i w niej 
zastę~owe znajdują radę i pomoc. Ale jeśli zastęp 
chodzt samopas? Wtedy musi koniecznie znaleźć za­
stępową wśród instruktorek, które umieją prowa­
d:dć wędrownictwo. Bo przekonałyśmy się już na­
pewno, że to wcale nie łatwe zadanie, a na odległość 
jeszcze trudniejsze. 

Upraszcza sprawę jedno: zastępowa może przecież 
mieszkać gdziekołwiek na terenie Chorągwi (a znam 
nawet taką drużynę wiciową, której drużynowa 
mieszka w zupełnie innej Chorągwi), bo zbiórki są 
bardzo rzadkie. Gdy już istnieje zastęp i gdy udało 
m~ się zdobyć zastę~wą - tu znov.u najłatwiej tym, 
ktore powstały na obozie dtużynowych, bo mają go­
towe zastępowe i gotową drużynową w postaci 1«>­
mendantki obozu - trzeba ułożyć p r o g r a m 
p r a c y. To niesłychanie ważna sprawa: potem, 
gdy każda pojedzie w swo.ii.l- stronQ musi mieć w ręlnt 
program pracy zastQpu, który stanowi spójnię mię­
dzy nią a resztą i l<tóry pozwała nie przerywać pra­
cy nawet wtedy, gdy jakaś trudność techniczna nie 
pozwoli na regularny l<ontakt. Następna okazja do 
zrewidowania programu nie nastąpi prędko. mo~e 
to być zbiórka odległa o kilka miesięcy. Program wi~'C 
musi być niezmiernie starannie przemyślany i napew-
no możliwy do wykonania. • 

Jeżeli np. w skład jego wchodzą elementy samo­
kształceniowe oparte o książkę i pismo. to musimy 
upewnić się, czy potrzebny materiał zdołamy zdobyć 
i udostępnić członkom zastępu. Jeżeli trzeba będzie 
obserwować i poznawać w bezpośrednim zetknięciu 
przejawy życia w pewnej dziedzinie, to musimy do­
kładnie sprawdzić czy środowiska w których miesz­
kamy dadzą nam możliwości zetknięcia się z wla~ci­
wyl!li zjawiskami. Przy układaniu programu pamię­
tamy. że poszczególne etapy pt-acy są długie. że nasz 
rok może się dzielić np. na okres wrzesień-grudzień, 
potem parodniowe zimowisko, styczeń - Wielkanoc. 
dwudniowa zbiórka, Wiełkanoc-lato - wędrówka ty­
godniowa. Przy sprzyjających okolicznościach moż­
na jeszcze urządzić zbiórkę w terminie 1-2 listopad 
lub innym w środku roku. Te okresy między zbiórka­
mi zastępu muszą stanowić zamknięte w sobie ca­
łości - są etapami gromadzenia materiału, a pel­
na wymiana myśli następuje dopiero po zbiórce. 
Spróbuję podać Wam przykłady. Na początek. jak 
może pracować zastęp drużynowych, który zawiązał 
si(,' na obozie letnim drużynowych i ma na celu' po­
głębienie swoich w ladomości na temat różnych dzie­
dzin i sposobów pracy w drużynie. a także wspó!n(' 
dokładne przepracowanie zagadnienia, z któt·ym 
zetknęły się- uczestniczki obozu. Nie mogę Wam po­
dawać gotowego pt-ogramu. bo byłaby to fikcja -
ale możemy przypuścić, :te dziewczQta zainteresowały 
się na obozie sprawą Ziem Odzysl<anych i zechcą 
w całorocznej wędrówce poznać je bliżej np. od stro­
ny spraw łuclnościowych, albo gospodarczych. Mu­
szą wybrać jedno wę~ze zagadnienie. ponieważ wę­
d'rówka ich bcdzie szla równocześnie dwoma torami. 
a więc nie z<iolałyby porządnie wykonać więcej. Je-

:teli wybrały "znaczenie gospodarcze Ziem Odzyska· ' 
nych", to poznają książki, które w tej dzidzinie się 
uł•azują, śledzą zagadnienie w pt·asie codziennej oraz 
w czasopismach, przede wszystkim poświęconych 
Ziemiom Odzyskanym. 

A jednocześnie każda w swoim środowisku posta­
rała się wytt-opić te instytucje, zakłady pracy, w któ­
r;vch ~zią.lalności, wytwórczości odbija się fakt po­
smdama przez nas Ziem Odzyskanych. W ciągu ca­
!rp-o roku poznaje jaki jest ten wpłY\v, na czym po­
lega. ~imowisko powinno się wtedy odbyć ,w takim 
t.vch ztem, lub jedno z wielkich miejsc wytwórczo­
ści. Letnia- wędrówka bedzie 1amknięciem okresu · 
pracy, dając możność wytworzenia sobie obrazu go­
spodarczego Z. O. na większym obszarze, oraz wspól­
nego wyciągnięcia wniosków ze zgromadzonego ma­
teriału. Równolegle do tej wędrówki, któm wprowa­
dza nas w najważniejsze zagadnienia życia Polski, 
gromadzimy materiał doświadczeń z tych działów 
p1·acy z drużyną, których nie można było zgłębić na 
obozie drużynowych. i tu znowu oczywiście rlziały 
pracy zależą od zastępu i jego potrzeb. !'łie będę po­
dawała przykładów. bo tu inicjatywa należy do in­
struktorek prowadzących kształcenie dntżynowych. 

Jeżeli metodą "wiciO\Vą" pracu.ie 2:astęp, który 
już ukm\czyl próbę i może całkowicie poświęcić swój 
czas na rozszerzanie horyzontów drużynowych. bo 
podstawowe wiadomości i umiejętności już zdobył -
to oczywiście wędrowka jego ogarnać może szerszy 
wycinek życia, a material zebrany będzie bogatszy 
i głębiej \\lliknie w szcze{(óły zagadnienia. Nie ogra­
nicza się do poznania najbardziej podsta\yowych po­
zycji w litemturze, dotyczących badanej sprawy, 
a postara sie dotrzeć do jak największej ilości cieka­
w~·ch artykułów w pl'asie codziennej i czasopismach. 

PJzostaje do omówienia wcale nie najprostsza 
sp1·awa p o r o z u m i e n i a s i ę z a s t ę p u . 
Sf\ rozmaite sposoby, jeden to taki, w którym zastę­
powa. promieniście wysyła równocześnic do wszyst­
kich polecenie o tej samej treści np. przeczytania 
określonego artykułu w piśmie, które o ile są. trud­
ności z uzyskaniem go w terenie - załącza. Podaje 
termin nadesiania meldunku i ewentualnego opraco­
wania zagadnienia. które wskazała. Pt-zy tym syste­
mie bardzo dużą rolę odgrywa zastepowa. w jej reku 
ł~y inicjatyw(} i ona tylko otrzymuje wyniki ćwi­
czeń. zebrane materiały. Można inaczej: zastępowa 
wysyła polecenie do pienvszej członkini zastępu. k-tó­
ra po wykonaniu załącza swoi'\ p1·acę i wysyła do 
nastepnej: i tak idzie coraz dalei. Tu znowu istnieje 
nicbeznieczeństwo utknięcia polecenia po drodze, 
Pl'7.esyłanie wzajemne trwa bardzo długo. a D07.a tym 
tylko ostatnia poznaie wyniki pracy wszvstkich oo­
P1'7.cdnich. Wydaje sie. że najwłaściwsza byłaby taka 
metoda: zastęp ma ułożony program tak, że każda 
ma pole do samodzielnej pracy w swym środowisku. 
stara się o material na własną rekc. przeprowadza 
wvwiadv. zwiedza. poznaje działalność różnych ola­
cówek. Zasteoowa od czasu do czasu wvsvla polP.ce­
nie - wtedy. gdy trzeba zwrócić uwa{{ę na jakiś 
szczegółnie ważnv fakt. odbijail-lCV sic w żvciu te­
rC'nu i na iee:o nastęnc;twa (no. \VVdanie nowei uc;ta\VV 
w danPi dziPdzinie). albo. gdv nka7.e sie ciekawe i waż­
ne wvclawnictwo. artykltl. który kaMa oomać powin­
na. Wówczas wysyła pol,.,cenie nromieniście do wszy­
stkioh. al~ w tvm wypadku każda oo \VVkonaniu wy­
syła wvniki nie tylko do zasteoowei. ale i do innvch 
członkiń zastępu, tak, aby każda mogla poznać pracę 
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innych. Oczywiście takie polecenia mogą występo­
WAĆ tylko rzadl<o. 

Zbiórki zastępu odbywają się zaledwie :3--1 razy 
do roku, ale za to' trwają dłużej - nieraz po l<ilka dni. . 
Bardzo l<qrzystne jest dla życia zastępu, jeśli moina 
zbiórki 'Organizować kolejno w miejscach. zamieszka­
nia poszczególnych członkiń - oczywiście o ile trcś-: 
pracy nie wymaga }vybrania terenu zbiórki ze wzglę­
du na możliwość lepszego poznania zagadnienia. 

' 

Zbiórki są czasem wymiany planów, wspólnych prze­
myśleń, wyciągania wniosków, a mogą tei. być okre­
sami słuźby związanej z wędrówką. 

Lato przed nami - obozy. Próbujcie tworzyć za­
stępy, drużyny wiciowe. Szukajmy form pracy, któ­
reby zaspokoiły nasze potrzeby. A za kilka miesięcy 
napiszcie o doświadczeniach. · • 

Czuwaj! 
Hankcr Z.awadzka 

• 

• • 

MOJA DRUZYN A 

• 

l 

Ogniska na. obozie 
"Po całej Polsce o tej godzhtie 
J>alą się wat1·y i sypią skry" 

• 
Ze wszystkich przyjemnych chwil na obozie, naj­

bardziej zapadają w serca i pamięć te, które spędza­
my przy ognisku. 

Ileż wspomnień z każdego ogniska, ile obrazów 
. . przesuwa się przed oczymai Jakże lubimy zbliźający 

się wieczór, stos przygotowanego chróstu, ciemne 
sylwetki dt•uhen i zaproszonych gości, wreszcie snop 
jasnego, radosnego ognia , trzaskające iskry i pio-
senkę: · 

.,Płonie ognisko i szumią knieje .. . " 
Różne bywają ogniska: nastrojowe i wesołe. po­

ważne i żat'tobliwe. Zwyłde dzielimy je na wewnętrz­
ne i zewnętrzne. Wewnętrzne to te; na których- je­
steśmy same. Związane są one ściśle z naszą pracą, 
poświęcone naszym, hat·cerskim sprawom (np. przy­
znanie stopni i sprawności, przyrzeczenie, dyskusje 
na tematy związane. z pracą harcerską, tzw. pranie 
sumień itp.). Zewnętrzne to te, na l~tóre zapraszamy 
gości, albo liczymy na to, że mogą przyjść. K~żde 
ognisko powinno dostarczyć uczestnikom prZyJem­
nych, estetycznych wrażeń, czasem wzruszeń i WJ'e­
szcie nieraz przeżyć artystycznych. 

· Jeżeli chcemy żeby tak było pamiętajmy o jed­
nym: K a ż d e o g n i s k o m u s i 9 Y ć 
przygotowane. 

Już w • pJ;amJ.ieJmy obóz. I w ciągu roku 
m"J•v<> Widzimy je. Będą to: 
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i ziemią na której 

~hJ>g:nisk ale na wyżej 
,... .. ,.,..wcześniej. 

obozu (np. Ma.zury, 
się już przed obu­

szukamy obraz-

1~5~~~~~~~~j~j o.~~~~~~;~1~tych ziem. ,a· w do insce-
'serlek i tailców ludo­

hl·i ::~l do gawęd. insce-
.• 

nizacji, recytacji, poznamy legendy, podania. baśnie, 
gadki, przypowieści', przysłowia itp. 

2. Przed obozem już przewidujemy uroczyste 
ogniska drużyny. Jeżeli jedno z nich chcemy poświę­
cić np. Patronce drużyny, musimy zebrać materiał do 
gawędy, będą to prawdopodobnje obrazld z Jej życia, 
może jakaś specjalna pieśń charakteryzująca postać 
Patronki, recytacje itp. 

3. Jeżeli w czasie tl'wania obozu wypadają uro­
czystości państwowe np. 22 1ipiec - rocznica ogło­
szenia manifestu P. K. W . N.'u (Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego), musimy zdobyć tekst m'\­
nifestu, same si ę z nim zapoznać. Postaramy się ze­
brać materiał" ilustrujący ideę Manifestu - mogą to 
być obrazki z życia odbudowującego się Państwa Pol­
skiego, fragmenty mówiące o pracy dla Polski itp._ 

4. Jeszcze w mieście myślimy też o ogniskach dla 
dzieci i zbieramy wdzięczny i bogaty materiał: pis_­
senki, bajki, wierszyki. inscenizacje, recytacje, tan· 
ce itp. 

Dt·użynowa zna dobrze swoje dziewczęta, Wie 
pewnie, ~e Jadzia, Basia i Renia specjalnie interesują 
się piosenkami. im więc poleci zebranie piosenek na 

. ogniska, Zosia, Fela i Marysia przygotują tańce itd. 
Może też zrobić zupełnie inaczej. Omówi na Ra­

dzie Drużyny, a może na zbiórce całej drużyny te­
maty przewidywanych o:~nisl~ i poszczególne zastępy 
wybiorą sobie te, które chcą przygotować. 

Na obozie układamy starannie program· każdego 
ognisl<a, pamiętamy o doborze piosenek, o tym żeby 
była rozmaitość. żeby ognisko nie było zbyt dług1e 
jeżeli jest poważne i żeby wszystko szło sprawnie.. . 

Staramy się, żeby w ognisim związanym z mte~­
scem i ludźmi wśród których obozujemy, nasi goście 
brali udział. Często możemy wcześniej z ·poszczegól­
nymi osobami to omówić np. uczestnik walk opowie 
o nich, jeżeli znajdzie się we wsi ~awędziarz. al~)O 
znawca podań, legend itp. to poprosimy go o udzmł 
w oanisku. Może wspólnie zaśpiewamy piosenki lu­
dow~, razem zatańczymy. zrobimy z dziećmi insceni­
zację ... 

Przy ogniskach regionalnych mamy zawsze !do­
poty ze strojami. Stosujemy zasadę: N i e r o b j·-
m y p s e u d o - l _ ~ d o w y c h , . papier~l\vych, ~z~ ,. 
.,mieszanych" strOJOW. Staramy s1ę w m!arę mozlt~ 
wości dostać p r a w d z i w e od miejscowej lud­
ności czy z innych źródeł. jeżcli mo:mwości tych nie­
ma, stosujemy k o l o r o w e s u k i e n ki tzw. 

-. 

.,c th t o p k i", a l b o k o l o r o w e s p ó d­
n i.c z k i i b i a l e b l u z e c z k i . (Mogą też 
być mundury i białe fartuszki). Czasem możemy dać 
jaldś szczegół mówiący, o regionie np. czapka kralww­
s)<a, ~apelusz góralski, czepek, pas itv.. W wypadli:u 
gdy me mamy prawdziwych strojów ludowych, ,za-
powiadacz" powinien o , tym powied:!icć. ' 

Przy ogniskach dla dzieci staramy się naszych 
mały~h gości jal< najwięcej wciągnąć do współpracy. 
Zt_'Obnny ty~ dzieciom dużą przyjemność, damy im 
Wiele radośc1. Moźemy zacząć od tzw. bajki chodzo­
nej. (Opowiadając bajkę powolujemy dzieci do od­
twarzania poszczególnych postaci, ich r·uchów, mi-
miki, słów wypowiadanych itp.). _ 

Istnieje przekonanie, że tylko wesołe ogniska się 
podobają. Nie wydaje mi się to sh1szne. Poważne 
ogniska mogą dawać bardzo silne, głębokie przeżycia 
i wcale nie muszą być nudne. Wymagają one tylko 
większego przygotowania. Musimy tu pamiętać 
o stworzeniu odpowiedniego nastroju przez dobrze 
dobrane pieśni i konferansjerkę. Parniętajmy też przy 
ogniskach o przygotowaniu ich od strony technicznej 
- dostateczny zapas paliwa, pilnujący ognia, odpo­
wiednie miejsce dla gości i dla dzieci (żeby wszystko 
widziały), miejsce "na scenę" , sposób wchodzenia 
i wychodzenia .,ze sceny". 

Było mi bardzo przykro ... 
Powodów do mdości mam dt~żo. WlMnie dziś ?'a­

IW u;plynęlo do mdakcji 7Jismo·, jakie ot·tzymala 
G. K. Hatce1·ek od P. Z. Z. - Poclziękowanie za czyn­
ny tulział naszych ct~ie'wcząt i doskonalą postau;ę 
w czasie tygodn·ia Ziem Od~yskąnych. Potym wbiegla 
hka, opalona, Toze~"'nimia, tL1'adowana. 

- Bo w idzisz, byłyśmy wczoi·a.j tv Zalesiu, na. 
pie?'wszej W'!JCieczce clntżyny. Udala się wspaniale. 
Jestem bardzo zadowolona z moich dziewcząt. To na-
7Jrawdę są hcwce?·ki ... 

Po710lttdn'iU, kiedy wychodzilam z Domu Hm·cet­
stwa, na lcau;alktL ttaWJI 1·ozżólconej ku;itnącym mle­
czem, za. ?'ltinami 1·ozwalonych domów zobaczylam 
g1·omadkę dzieci. Wysoka, szcz·1tpla dziewczyna 1·oz­
dzielala szcze11ionych tv bójce dwóch chlopców. Ko­
lorowy krąg dziewczynek wyciqgal 1·ęce do podrzu­
conej wysoko pillei. . . Podeszlam bliżej. Szczupła 
dziewczyna o ciemnych wlosach splecionych nad czo­
łem miała do bluzlei wzypięty k1·zyż. 

Ufmtiechnę1am się. 
....................... ................... ···-··· ... . ... . . . . 

il:lówi p. 0 ., która przyszla w odwiedziny do Re­
dakcji: 

- ... tv Łazienkach jest zegm· słoneczny. PrziJ­
pmninct sobie Pani, alabastrowy _z inicjałami Stani­
sława A·ugusta. I fJI'oszę sobie wyobrazić zniszczony 
zupełnie. Zasnwrotoany pod11isam·i . IJf.alo tego! Pod­
PiS'IJ .tych młodych wandali wy?'yte są nożami(!). F'i11-· 
sl,ie noże ·i scyzo1'y1oi nie oszc<:ęd.~iły nawet królew­
skiego monogramu. A wśl'ód tych podpisów, 
... o, wiem, że zrobię pani ?Jrzyk?·o§O, harcerki z naz­
wą d1'u.żyny . . . 

........ ........ . .. . -
W posz·u.lc·i·wan'i·u jakiegoś artykt~lu,, przerzu<Jalam 

letnie ?t~Lmery jednego z czasopism.. P?'zypadlcou;o 
?'ZUcil mi się w oczy alamt!Ljący artykuł: "R a t ~~ j -
m y T a t ?' y"! Autor, tatemik, JJodaje mnóstwo 

• 

•• . . 

-. l na za kortClenie kilka uwag ogólnych. Spiew. de-
klHmaC'j<', taniec wypadają lepiej zbiorowo. Jeśli ela­
jemy solo, musi być ono naprawdę ładne i silne. Do­
brze jest śpiew· solowy. (deklamac.ię) podeprzeć akom­
paniamentem chóru lub muzyki. 

Należy raz na zawsze wyrzucić z ognisk harcer­
sl·dch .,kawałki" re1viowe, róźnych pijaków, zlodziE'­
jów, oszustów, niesmaczne obrazki jak rozbierając;y 
się chory u dentysty, sztuka wybijania zębów itp. · 

Nie wyśmiewajmy się też z kalek (głuchy, kula­
wy, ślepy, krzywogęby itp.). Nie ośmie;;zajmy lud?.i 
innych wyznań (żyd, modli twa Allacha, it,d.). Nie da­
wajmy piosenek (które tyle razy doprowadziły do 
przykrych nieporozumieil) np . .,My was kochamy . . 

h . h " c amy ... c amy ... 
Zródłem wesołości jesteśmy my_ sami, nasze prze­

życia, przygody, . perypetie na obozie Dużo ., weso­
łych" tematów z.najdziemy w piosenkach ludowych. 

Zamiast j)owta1·zania kawalkó\V z rewii, urządźmy ·' 
konkurs ntiędzy zastępami na najweselszy obrazek 
z_życia obozu (warta, alarm, gra nocna), najdowcip- -
niej zainscenizowaną piosenkę, najciekawszą zagad!'ę 
itp. I wtedy nasze ogniska będą naprawdę· nasze. 

Kct.~imiem GaMska 

' przykladów n·iszczycielsl,iej działalności młodzieży 
w gómch. ZM11.1iecan'ie szlaków t-w'YŚtycznych, ni­
~zczenie d1·zewostmm, zruwanie ?'Oślin, będących pod 
och1'0ną, to ślady pobytu 'f!Jlodych luclzi w Tatrach, 
młodych ludzi, wśród których nie brak ha1·cerek 
i harcerz.1;. 

-.- . . . .. .. . ................. . 
- A ten bez, Zosin, czemu tal,; poszal'pany? 
Zofia uśmiecha się zjadliwie. 
- Czenm? 
To twoje hal'cerlci wmcaly z wycieczki i ?'Ztteily 

się na wystające na 1.1licę gal~zie i talc je ogolocily . . . 
. ....... .. .... ·- .. .. ..... .. ................... ........... ........... . 

Sobota. Stacja kolejlei poclrn iejskiej. Tłum lttdzi. 
Tłok. Gromada harce?:ek jecl~ie na wycieczkę. 
BZyszczą nowe ~mlci, 7Joly.~kują saperki, jecLzie t()i­
docznie i. namiot. Niosą bowiem długie kije masztów 
laóTym i malo nie porozwalaly glótv stłoczonym lit~ 
tlzimn. Mają zareze1·wowany wagdn. Cisną się jednak 
taJe, że 1JOtrącają -wszyst7cic7~ sąsktdów i choć przy­
r;_zly później, przepychają się naprzócl, wywołując źy­
tve protesty czekających. W slcoczyly już ao u;agonu, 
zalaclcrwaly sprzęt. Jlil1·owią się r;zm·ą gromadką, ?:Oz­
wrzeszczane, 1·ozbiegane, niespokojne. Któmś bieg­
nąc z zapomnianym ·wiadrem W?Jada na jaką{; panią. 
Ani &'ię obejrzała. W 110ciągtf ludzie naładowani jak 
.~leclzie w beczce. Kobieta z du;ojgiem -dzieci, z wiel­
ką walizą i 7Gi1koma. paczkami nie może dor>chać się. 

- Może 1Xmienlci tJozwolą mi pojechać tym. wa­
yonem. Tak mi cięźl,o claO sobie mdę z dziećmi. 

- Nie, nie - tu reze1·u;owcme d[(t. hw·cerstwa -
wrzeszczą, 1Jrzekrzyh'njąc coś, co ?Joclobno ma być 
śpiewem. 

Obsertvowalam to, wychylona przez o'h,·n.o z za-
1Jchanego sąsiedniego wctgonu. ... . . .... .... ... ·· · · · ··· ·-···-~- , .................................. . . .. . . . . . . . . . 

Bylo mi ba:tdzo przykro .. ·. ... .... .. . .. .. ... . .. .... .. .. . .. .. . . . .. . . .. .. .. ... .. . . ..... .. .. .. .. .. . .. .. . . ....... .. . . . . . .. .. .. . . ... .. .. ... ... . 
Bo przecieź -w kaźdym W1JPadku, to byly clzie-w­

częta którejś z nas. 
M. Straszewska 
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Nowy program stopnia mstruktorsk~eyo.. O'lly 
naprawdę ciągle trzeba wprowadzać cors "nowego", 
czy ciągle t·rzeba coo zmieniaó? Jeszcze nie zd~y­
ly~my przyzwyczaić się do nowych s.topni. młodzie­
towych . .. 

Wydaje mi się, że jedną z najcenniejszych zalet 
Harcerstwa jest j e g o ż y w o ś ć. Ta żywość 
przejawia się moze najsilniej wówczas, gdy zależnie 
od potrzeb życia wybieramy drogi ?WSzej slużby 
i wówczas, gdy wci~ staramy się ttdoskonalać spo­
soby naszej pracy. Pamiętam, jak na jednym z kur­
sów instruk-torskich w czasie okupacji dlma Jadzia 
Ztvolakowska pokazywala nam teksty stopni hm·cer­
skich, talc jak zmieniały się one killrolcrotnie w CZ(t­
sie istnienia H arce1·stwa. Zmieniały się, bo w prak­
tyce ŻlJCia okazywaZo się, że mają braki i że m.oglyby 
być lepsze. Prawdziwych harcerzy cechowaZo zawsze 
"swędzenie mózgtt', potrzeba myślenia jakby "jeszcze 
lepiej" można bylo ?'Ozwiązać stojące przed nimi za­
danie. I dlatego o I stopnit~ instruktm·skim, pl'óbiP 
drużynowej też my~alyfsmy, czy nie można byloby 
zrobić jej jeszcze lepiej. Bodżca dodawaZy nam cltoie 
rzeczy: pierwsza z nich to takt, że próba dmżrmowej 
niezttpelnie zdala swój życiowy egza·min, że na ?'6t­
nych zbiórkach i kursach i.nstmktorskich zbiC?·ane 
o niej 071inie zawiC?·aly spo1'0 zarzutów. Dmga, to ko­
nieczność takiego rozwiązania sprawy instmktorek 
specjalności, zeby pójście na dl'ogę specjalności nic 
bylo zejSciem 11a boczny, a nawet czasC?n Slcpy to>· 
w Harcerstwie. Owoce111 pracy nad tym, aby zrobi-' 
,.jeszcze lepiej" jest p?'ogram I stCY!mia instntktol·­
skiego - Przewodniczki, wprowadzony obeCilie roz- · 
kazem Naczelniczki. 

Dlaczego Przewodniczka, a nie p?'óba d1·nżynowej> 
Bo ·inst1'·!tktm·ka ta ma przewodzić, ale nie konieczntl.l 
d?·użynie. Obok dmtynowych próbę Przewodniczki 
zdobywać będa wszystkie te, które chcą i umieją 
kierować (służbą harcerską) ttspraumieniem i sluibą 
dziewcząt w poszczególnych dziedzinach specjalności, 
te, któ-re pomogą drtiŻJJI!OWtJ?Il i hu{cotqym i porl­
niosą poziom wyrobienia dziewcząt gospodarczego 
i terenoznawczego, przyrodniczego, samarytań.~kie­
go, w służbie dziecktt i na Ziemiach Odzyskanych ... 
i na ?'Óżnych innych polach także. 

Przewodniczlei specjalno~ci będą poznawać me­
todę 1w1·cerską na wspólnych z dru.żtJ?wwymi lcw·sar:h 
i obozach, co zapewni im hal'mOnijną wspólpmcę. 
A druży>wtca pozostanie nazwą f-unkcji, jednej z tych . 
któl'e może pelnić instruktorka w stopni" pl'ZCW()(l­
niczki. 

Prze u a o, · s najintensywniejszej mó::e 
7J>'aCl a tych · óre z o wają próbę. Nie zawad z! 
toi frrzyjl'z · się ważnie · tekstowi i ulać sobi~ 
b ·dzo do adnte, S7J wę z magań, 1ctó1·e przed 
ami staw . B4'f/1'Ze eż osiqg1 cie stopnia instruk­
or mnaga b ·eze samodzielnej ?JJ'aGy 

- sa(1lpdzielJfl!J · ś iadpme awet dziewczynka 
w zasl?fpie ąca "f>cl ~tkę biel'ze udziul 
w tkladani ,. tt pracy u, który nad t .11m 
t i ~- zl instrukto>·ka tym 

ok ttdzial w ttkladamu 
nad obyciem stopnia in-

. 
eczy ujęty jest w {m"mę 
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Pró b a 
Próbę może rozpocząć harcerka, która: 
a) ukończył! lat 16, 
b) zdobyła stopień pionierki, 
c) brała udział w obozie lub kolonii drużyny (co­

najmniej 2 tyg.) pełniąc w nim określona 
funkcję, 

d) pracowała w drużynie w ciągu pół rob.·u jako 
funkcyjna (zastępowa, pt-zyboczna, sekretarka, 
magazynierka itp.). 

Próbę może zakończyć harcerka,· która: 
1. ukończyła łat 18, 
2. posiada wyrobienie umysłowe na poziomie gim-

nazjum, 
3. zdobyła stopień samarytanki, 
4. ma zaliczony obóz dla drużynowych Chorągwi, 
s. pracowała w zastępie dmżynowych w hufcu. 

albo ukończyła kurs dla drużynowych, 
6. dla przewodniczek specjalności: ma zaliczony 

mctodyC7.ny kurs sprawnościowy w swojej 
· dziedzinie i zdobyła wymagane w tej dziedzinie 
sprawności. 

I. Ma żywy stosunek do Prawa Harcerskiego. 
wyciąga z Prawa konsekwencje myślowe i praktycz· 
ne i na ich podstawie kształtuje swój stosunek do ży­
cia osobistego i społecznego .. 

Poznaje i stale śledzi życie Polski: zcłobyła rze­
czowe wiadomości z interesującej ją dziedziny. 

Pracuje planowo nad podniesieniem swego pozio­
mu kulturalnego. 

Umie zorganizować swoje życic codzienne. Znaj­
dzie właściwe miejsce dla wszystkich zajęć. 

~».,"<.!:'!o."'W".,~~~~\~"W'~."l>."'W"~-~J:;t.'I.,;~~.~ ... ;;:.~.Q~"W'.s'~~-w-.e: 

Tym at·tylmlem zaczynru.:;o cykl, który · omawiać 
będzie poszczególne wymagania próby i proponować 
sposoby ich spejnienia. 

Na początku wymienione są warunki ,.formalne". 
które spełnić trzeba, aby móc rozpocząć, a potem 
ukończyć próbę Przewodniczki. Niektóre z nich !'ą 
zupełnie proste, ale inne mogą nasunąć wątpliwości. 

Aby ukończyć próbę, trzeba mieć wyrobienie 
umysłowe ,.na poziomic gimnazjum" - nie znaczy to 
wcale, źe h'Zcba mieć koniecznie ui<Ończone gimna­
zjum - są inne drogi zcłt)bycia wyrobienia umysło­
wego np. samokształcenie. Ale trzeba tych dróg po­
szukać samej, albo przy pomocy instruktorki i pój3ć 
nimi aż do osiągnięcia celu. Fakt, że konieczność pra­
cy zarobkowej lub warunki wojenne uniemożliwiły 
naukę szkolną - nie zwalnia z obowiązku spełnienia 
wymagań próby. Niejedna z Was ma tu trudności 
i może dałoby się stworzyć naszą harcerską porad· 
nię samokształceniowa, któraby pol<ierowała Waszą 
pracą i dostarczyła potrzebnych do niej materiałów 
- a może skorzystacie z poradni prowadzonych przez 
inne organizacje czy instytucje (np. Poradnia Samo­
b"Ztałceniowa 0:.\'ITUR W-wa, Mokotowska 3). 

"P r a c o w a ł a w z a s t ę p i e d r u ż y · 
nowych w hufcu albo ukończyła 
k u r s d l a dr u ż y n o w y c h". 
. Jak widzimy z s punktu pt•zyszla przewodniczka 
powinna pracować w zespole, który żyje spra1vami 
związanymi z .prowadzeniem drużyny, a więc w za­
stępie drużynowych hufca, który systematycznie pr~­
cuje nad ulepszaniem i podnoszeniem poziomu pt·a­
\ 

.. 

' 

Przewodniczki 
Szczególnie- poważnie - jako służbę - trnl\tujc 

swoją pracQ :.:awodową. lub przygotowanie cło niej. 

l ym samym ula ochotniczki i dla dt'tl/..)illOWej-ł 
.. W każdym widzi blitniego" ... Bratel'Stwo wszyst­
kich Judzi, wspaniały cel Skautingu to dobry uczy­
net,, uprzejmość, ?.yczliwy uśmiech ocholniczld. -
a czym jest' ono dla dorosłej lub dorasl.ającej dziew­
czyny? Czy wystarczy własna uprzejmość, życzliwość, 
chętna pomoc w razie potrzeby - dla osiągnięcia te­
go wspaniałego celu? ,.Pracą buduje lepszy świat". 
Co to znaczy lepszy świat? Jaki świat nazwiemy 
lepszym? Czy nie niepokoją Was te pytania? I czy 
nie niepokoi Was tycie, życie, które niesic tyle ~~iel­
ł<ich i tmdnych do rozwiązania zagadnień. Ociera­
my si~ o nie na każdym kroku. Czy zostawimy je 
do rozwiązywania innym, a igłę magnesową Prawa 
zachowamy dla siebie, aby l<•erowac się mą · tylko 
na własnych, odlcglycn oct życia innych JudZI śclez­
kach'f Czy to byJOoy po harcersku? .Lgla magnesowa 
Prawa prowadzl rue tylko w prywatnych sp1·awach. 
Prowactzi ona równiez w tyciu społecznym. Prawo 
hat'Cel'SKie rośnie, Oll)l-zymieJą zactania, które stawia 
przect nami - w miarę tego, Jak z ochotniczek wyra­
StaJą instruktorki, a z dzleci dorośli Judzle. 1\IIoremy 
przestraszyć się tych konsekwencyj wynikają~ycn 
z Pta wa, gdy się je dobrze przemyśli i przemesie 
w życie zotorowe, możemy przestraszyć stę zactań, 
które stają pt•zed nami, możemy powiedzieć, ze to dla 
nas za truane i ze to nas nie mreresuje. l\ite brako­
wało nam dotąd odwagi - nie powmno zabraKnąć 
i w tym wypadKU. N te wyt'ZekaJmy s1ę, nie OllllJ'lJmY 
Uidnej z Konsekwencji Prawa, to by zubo:auo nasz 
tucn. Pozwólmy Prawu rosnąć z nami. I starajmy 
się dorosnąć do tego, czego od nas wymaga Prawo. 
Kazda z nas musi swl<ać własnej drogt, wy01erać za­
dania do spełnienia dla siebie, a jednocześnie kształ­
tować swóJ stosunel< do tego, co czynią inni. 

U. Prowadzi dt·użynę (gromadę) przynajmnit'j 
l o miesięcy. 

Ułożyła i zrealizowała phm pracy drużyny (gro­
mady). 

Umie zorganizować pełne życie harcerskie druży­
ny. (Zuchowe gromady). 

Jest odpowiedzialna za porządnie prowadzoną 
gospodarkQ i księgowość dmżyny (gromady). 

Albo: pracowała .w ciągu conajmniej 10 miesięcy 
w swoim środowisku organizując usprawnienie zespo­
łu dziewcząt w dziedzinie swojej specjalności na l'e­
ręnie jednej lub kilku drużyn. 

Ulo:tyła i zrealizowała plan pracy zespołu spraw­
nościowego tak, aby harmonizował z całokształtem 
ich pracy harcerskiej. 

m. w pracy, którą prowadzi wykazuje, że uświa­
damia sobie metodę harcerską. wic jakie cele może 
osiągnąć przy I)'Omocy zajęć harcerskich i jakie jest 
miejsce poszczególnych zajQć w całości pracy. Wy­
jaśni różnicę jaka zachodzi mi<;tlzy pracą zuchów, 
młodszych i starszych dziewcząt w dziedzinie stoso­
wania systemu zastępowego, stopni. sprawności, za­
bawy, gry wę<ll'ówki i słu:tby. Zna organizację ZHP. 
na podstawie statutu. 

IV. Wykaże w pracy zespołu drużynowych zna­
jomość podstawo\',,ych książek harcerskith. Przeczy­
tała i zdała sprawozdanie z 2 książek dotyczących 
zagadnień Połski współczesnej 

· Czyta stale miesięcznik dn.lżynowych "Drogi". 

~-w"~'li!..~::5<:;;:.~.Q~"W'~'li!..~~~"'W"e.~..J;;L"<.!~~e.z~~~~ 

cy drużynowych, albo w czynnym w ciągu roku na 
miejscu lub metodą wiciową prowadzonym kursie 
dtu:l:ynowych. ObO\viązuje to zarówno przyszłe dm­
żyr.owe jak przewodniczki specjałno~i. Te ostatnie 
prócz tego Pl'Zechodzą metodyczny kurs sprawnościo­
wy w swojej dziedzinie, to znaczy kurs, na którym 
zdobędą wymaganą grupę sprawności, oraz poznają 
różne sposoby przeprowadzania tych sprawności. 
Np. przewodniczkę sprawności służby dziecku obo­
wiązuje posiadanie sprawnośCi: opiekunki niemowląt. 
opiekunki dzieci, świetliczanki i zabawkarki. KUI'S 
sprawnościowy może. odbywać się na obozie letnim, 
albo w ciągu l'Oku. W przyszłOści kui'SY organizo­
wać będą Chorągwie, w tym t-oku serię takich kur­
sów organizuje Główna Kwatera. 

Inne warunki formalne są jasne. W ich spełnieniu 
pomogą Wam hufce i Chorągwie organizując odpo­
wiednie kut·~. Reszta jest polem własnego wysiłku. 

,.Ma żywy stosunek do Praw(\ 
harcerskiego; wyciąga z Prawa 
konsekwencje myślowe i prak­
tyczne i na ich podstawie kształ­
tuje swój stosunek do życia spo­
I e c z n e g o i o s o b i s t e g o". 

To jakim człowiekiem jest przewodniczka, czy 
ciasne, czy szerokie ma zainteresowania, nie jej tylko 
dotyczy. Ona przewodzi, ona p1-owadzi dziewczęta, 
prowadzi je ze sobą, tam, glizie sama idzie. Więc 
priede wszystkim musi dobrze wiedzieć d o k ą d. 
Prowadzi j1 igła magnesowa Pra1\!a - to taki ładny 
zwrot, ale czy bardzo łatwy i prosty? Czy prawo jest 

"P o z n a j e i s t a l e ś l e d z i ż y c i e 
Polski, zdobyła wiadomości rze­
czowe w inte1·esującej ją dzie ­
d z i n i e". 

Oczywiście najblii.sze i najważniejsze są dla nas 
sprawy Polski. Nte chcemy, oy Jej życic toczyło się 
obok naszego; Chcemy w nim brać udział, a nawet 
wytyczać jego drogi. Nie chcemy krytykować tylko 
i zwalać odpowiedzialność na innych. Cncemy współ­
twot'Zyć i brać ocłpowiedziałność na siebie. Ale żeby 
to nie były puste słowa tylko, żełfy każda z nas mo­
gla znal~ swoje miejsce w życiu Polski, m u s i 
j e p o z n a w a ć , śledzić zachodzące w nim 
zmiany, tropić dobre i złe zja\viska. Jak to zrobić? 
Ano - trzeba wędrować, wędrować dosłownie, pl'Ze­
mierzając ziemię i wypatrując co się na niej dzieJe 
i wędrować w tej naszej harcerskiej przenośni, po 
ludziach, instytucjach, po l<siążkach i pismach - tam, 
gdzie się myśli i planuje, tam gdzie się plany wyko­
nuje. Trzeba też wybrać jakąś najbardziej interesu­
jącą dziedzinę :l:ycia Folski i przewędrować ją -
dokładnie, systematycznie zdobywając jak najwięcej 
rzeczowych wiadomOści, gdyż one jedynie uprawniają 
do wydawania sądów. O metodzie wędrówki przedtem 
już pisałam w "D1-ogach". Wędrówka na pewno na-

, l'ZUCi Wam wiele spraw ważnych, o których przed­
tym była mowa, tych do których przykładać trzeba 
igłę magnesową Prawa, żeby się przekonać, :!:e się 
z tym Prawem najściślej wiążą, bo dopiero ich roz­
wiązanie buduje Braterstwo, Prawdę, bo one two­
rzą, albo niszczą drogę do lepszego świata. 
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Harcerki przyjaciółki dzieci 

• 

Część naszych obozów nie pojedzie na Ziemie Od­
zyskane. Rozsypią się po całym kraju. Skoro tylko 
rozbiją namioty, skoro zagospodarują w pomieszcze­
niach, ·skoro pójdą na pierwsze gry w teren, zaraz 
zaczną tropienie. Tropy zaprowadzą nasze dziewczęta 
nie tylko do lasu, nad jeziora, na pola - zawiodą je 
do wsi. Na wiejskich piaszczystych drogach odnajdą 
małe, śmieszne ślady bosych, dziecięcych stóp. I już 
wkrótce kolorowa gromadka dzieci przybiegać !Ję­
dzie na popołudniowe zabawy do obozu, może na pod-

' wieczorki, higienistka obozu mnóstwo będzie miała 
roboty,~ zastępy prześcigać się będą w pomysłowości 
w urządzaniu ognisk dla dzieci. 

Nasza przyjatń dla dzieci i nasza harcerska cie­
kawość zachęca nas do zwiadów, do poznawania 
dziecka, jego zainteresowań, zajęć, warunków życia. 

Właśnie w czasie różnych wypadów do sąsiednich 
wsi, w czasie zabaw i gie1· i innych zajęć z dziećmi 
doskonale możemy wpleść naszym dziewczętom gry 
- zwiady, które zaciekawią je d z i e ć m i: w a~­
~· u n k a m i i c h ż y c i a, z aj ę c i a m i, z a­
l n t e r e s o w a n i a m i. Chodzi o to, by jednak 
jak najwięcej wiadomości zdobyły dziewczęta przez 
obs · : · -zez rozmowy z dziećmi. 

atur lnic 1 · to być przeprowadzone w sposób 
bardzo retny. -

·eriul, ebrany takich zwiadów, wyzyskany 
jak . O~PR.)Vied na Ani~ tę ułożoną. w porozumieniu 

......... 1mst'e'f'stw św1a . Odpowiedź na Ankietę 
)(bO\ i~ l<ażdą._ ·u· nę. Wiek dzieci objętych 
\;.viacl~;-:_7 fa la aturainie każda drużyna 
może ~ dpowicdz' d tyczące wielu dzieci. Od­
po' nkietę a ży przysyłać do: W y-

.,;ty~~ż;..b~ l ó w n e j K w a t e r y 
a w a. Ł a z i e n k o w-

arcerki, wiadomości o dzieckU 
'ejskim ą <: ym materiałem infOI'macyjnym 

_ dla ·~ Oświaty. również dadzą się wyko-

a r }5~~ ~F.Y~~W~~"ł~a przyszłość naszej służby 
~4K1,a\1VlEf "'~alału Zuchów. 
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MieiscowoM., '" kt6rej przepro .... •odzono wvwiad (woi•w , 
• p<)\'\·ii\l. ~Jnina). 

Drużyna przcprowadtaj~c.t wrwiad (peln)', srał)' adre>, 
chorągiew, hufiec). 

Okres obsenncji. 
Nazwisko i imi~ dti<cka. 
Data urodzenia. 
Stosunki rodzinne: 

a. Czy ojcie<: żrje? Cz) matka 7rje? 
b. Co robit? 
c. jeśli nie iyjł, od kiedy i dlanego? 
d. Rodzeństwo mieszkaj~ce ra><m (Podaj wiek 

pleć oraz co robi~.) 
Stan majątkowy: 

a. ·Ile ziemi liczy ~ospodamwo? Co s i~ uprawia? 
b. Czy dui.a ziemi nieupr>wionej? 
~- \V'vmień specjalne dobra np. sad, ule itp. 

Mieszkanie: 
a. Cz): rodzice dziecb mają swoje własne mieszka-

nie czy nie? 
b. Wielko§~ mieszkania i jego unądzenie (ile 16iek, 

czy jest C:t)'StO, czy w miestkaniu widat pewną 
dbalo§ć o ładny wygląd? 

Historia Rod:t.iny: 
•: Od jak dawna tu mieszkają ewent., ~kąd przybyli 

i kiedy? 
Szkoła: 

a. W kt6rej dziecko jest klasie? je:i.eli opóinione, to . 
dlaczego? jeżeli nie chodzi do szkol>•, to d laczego? 

b. jak daleko ma do szkoły? 
c. Wrmicń inne plac6wki, z kt6rych dziecko korzy­

sta np. $wietlica, gromady zuchowe itp.) 

Ramowy rozkJad dnia dziecka w czasie wakacji: 
a. O kt6rcj wstaje?· O kt6rej się kładzie spać? 
b. Cz) regularnie jada posiłki? Podaj ich godziny. 
c. Co robi w domu i ile czasu mu to zajmuje? 

Co robi o.x podw6r>u i ile cza\u mu to tajmuje? 
Ci robi w polu i ile czasu ' mu tO tajmuje? 

d. Cz)' wykonuje prace stale i na wiosną odpowie­
dzialnoU? Cz)' tylko Jo1 rwcu. zlecone przrpad· 

ko"·o? 
Wolny czas: 

a. Jak sp~dza woln)' czas? Podaj zabawy indywidu-
alife i z kolegami. 

b. Gdzie się ba w i i jak? 

Uwagi og6Ine: 
a. Czy dziecko jechało pociągiem? Kiedy? Dok~d? 

Gdzie? 
b. Czy dziecko jechało tramwajem? Kiedy? Dokąd? 

Gdzie? 
d. Czy dziecko jechało autem? Kiedy? Dokąd? Gdzie? 
d. Czy widziało pociąg, samolot, tramwaj, auro? 
c. c,.y było w' kinie? Jakim? . 
f. Czy by ło w mieście? Jakim? 
g. Czy było w sk lepie? jakim? 
h. Czu umie jaki~ wiem? jnki? 
i. Czy ma własne ksi~żki? Zabawki? 
j. Czy czyta k~iążki? 
k. Czy wic, co tn jest radio? Czy słyszało radio? 

Gdzie? 
l. Jakje zna instrumenty muzyczne? 
m. Czy widziało' maszyn~ do pisania? 
n. Czr wie, kto robi buty? C1.y wie, kto sz.yje ubra· 

nia? Kto prowad1i auto? Kto robi klucze? 
o. Co najbardziej lubi robić i w co si~ bawić? 
p. Czego najbardziej nie lubi robił i w co si~ bawić? 
r. Czrm chciałby byt? 

• 

• 

"J est odpowiedzialna za zespól 
,,. k t ó r y 111 p r ::t r u j P." . 

~apewno każda z Was nieraz przeżyła ciężkie 
chwile z tego powodu, że któt'aś z dziewcząt okazała 
się ~eodP?wiedzialna za wspólną robotę, za wyko­
narue .w~polnego zadania. Prz~wodniczka najsilniej 
QCZY\VlśCle odczuwa odpowiedzialność za zespól któ­
remu przewodzi. Ale są i inne zespoły, do których 
n~~ jedna z wielu: zastęp instruktorski. szkoła, 
mieJsce pra.cy. Czy tam wystarcza jako tako wyko­
nywać swoJą cząstkę? Na własnej skórze przekona­
~my si~ ja_k ciężko ciągnąć zespól, w którym każda 
mteresuJe s1ę tyko własną pracą, a nie obchodzą jej 
zadania całości. Więc w tych zespołach, gdzie je­
s~eśmy "tylko" członkami, nie pozwólmy dźwigać 
Clężaru odpowiedzialności tej, która tam przewodzi. 
Przyjmijmy i na siebie ową odpowiedzialność za to 
co wykonać ma całość. - - ' 

"P r a c u j e p l a n o w o n a d p o d n i e -
sieniero swego poziomu kultural­
n e g o". 

Przewodniczlca prowadżi dziewczQta, przewodzi 
w wici':! dziedzinach ... Ileż razy zdarzało się każdej 
z nas, ze krępowala ją własna nicumiejętność wysło­
wienia się, zachowania się w gronie ludzi nieznanych. 
Ile,ż ~azy było nam przykro i głupio, że nie możemy 
m~w1ć na temat, ? którym dysku tuje grupa, w któ­
r~J znalazłyśmy stę, bo nie czytałyśmy tej książki, 
ru~ słyszałyśmy o tym wynalazku . . . Przewodzimy 
dziewczętom - i może się zdarzyć, że one zńajdą się 
także w tych sytuacjach, w któ•·ych nam było nie­
swojo. Oczywiście, nie dlatego dbamy o podnosze­
nie naszego poziomu kulturalnego aby umieć zna­
leźć się w towat-zystwie". Ale za 'tym naszym ·~łym 
samopoczuciem kry,ie się Ś\~iadomość tego, że istnie­
Ją for!Dy w~I>61.żrc.ia z ludźmi, które je czynią lep­
s~ym 1 przyJemrneJSZYm l tego, te są sprawy na świe­
Cie, o których trzeba wiedzieć i jest twórczość ludz­
ka, którą trzeba znać, żeby siebie \\-"Zbogacić. Oczy­
wiście, nie da się zrobić wszystkiego odrazu musi 
i ~ istnieć plan. Może zaczniemy od czytania d~brych 
kstążek, choć jednej na miesiąc, a może od pracy nad 
wysław~aniem się - tu potrzebny ktoś z/ bliskiego 
otoczema, kto pomoże, a może od czytania stale pisma 
codziennego i jakiegoś tygodnika? 

"U n:t i e o r g a n i z o w a ć s w o j e ż y c i e 
c o d z 1 e n n e, z n a j d z i e w l a ś c i w'e 
miejsce ~la wszystkich zajęć , 
szczególnie powaznie jako służ­
bę traktuje swą pracę zawodową, 
l u b p r z y g o t o w a n i e d o n i e j". 

A teraz, wymaganie chyba najtrudniejsze a speł­
nienie jego. utrudniają jeszcze obo\viązki wynikające 
z poprz~dmc~. Ja!< tu pomieścić w. dniu, który nie 
chce by~ d.łuzszy, w~zystkie zśUęcia? Jeden obowią­
zek kohduJ.e z drugtm, nauka cierpi, gdy za wiele 
c~s~ pośwtęcamy harcerstwu, a dom, chyba najbar­
dZI~J Je.st pokrz~w~zo~y. A jednak t~-zeba to wszyst­
ko Jakos poustawtac. M1m0 to wszystkie obowiązki mu­
szą być wykonane jak najlepiej, nie może np. kosz­
tem pracy zawodowej triumfować harcerstwo. Praca 
zaw~owa jest przecież s t u ż b ą wybraną dobro­
wolnie na całe życie, która powinna być doskonalo­
na, P?~ębiana z pełną świadomością jej społecznego 
znaczerua. 

H. ZaUJadzka 

Poznajetng 

Z. M. D. 

• 
Się 

• 

. Z. M. D. - Związek i\flodzieży Demokratycznej 
~t o~-ganizacją, której tradycje ideologiczne opie­
rąJą s1ę i kontynuują linię działalności Sekcji Mlo­
<_lych Klubu Demokratycznego z okresu międzywo­
Jennego oraz Ruchu Młodej Demok•·acji z okresu 
okupacji. · 

~·~·D. dąży.do społecznego oraz ideowego uświa­
dm:mema n:todzte~y, do wychowania jej w pełnej 
śwtado~o~ct wydarzeń doby obecnej i ich należytym 
zrozumten~u, .aby z młodego pokolenia wyrośli pel- -
nowartoścwwt, myślący i zorientowani obywatele. 
Ni~ narzuc~ żadnej doktJ·yny polityczno-ekonomicznej 
twierdząc, ze tylko meslH'ępowana myśl ludzka może 
doprowadzić do powszechnej demokracji w pełnym 
tego słowa zrozumieniu. Jako pole działania z. M. D. 
obrało sobie środowisko akademickie i szl<ól średnich. 

. Bynajmniej nie zamykamy się w tym środowisku 
ale olbrzymia większość członków reJerutuje się 
z wyższych. i średnich uczelni. Z•·ozumiałe, że działa­
Jąc. na o<_~cm~u m~odzieźy ·uczącej się, Z. M. D. nie 
moze byc naJhczmejszą organizacją. Pragnąc mieć 
el~ment pełnowartościowy. W ciągu 2 lat niepodleglo­
śCl Z. M. ~- ?~jęło siecią swych kół obszar całej Rze­
czypospoliteJ 1 stale, acz powoli, zwiększa swe szeregi. 
W Z. M. D. panuje tendencja nie posługiwania się 
sl~gan~i czy hałaśliwą pt•opagandą pozytywnych 
o~tągn1ęc. co na dafszą metę jest naczelnym warun­
kiem do prawdziwie trwałego rozwoju. 

Jeżeli ch~i o formy organizacyjne, to praca 
w Z. ~- D. op1e~·a się na systemie kół szkolnych czy 
uczełn~anych, UJ~t~ch: w Powiatowe Komitety Wy­
kona~vcze, czy MieJskie, które podlegają Okt•ęgowym 
Ko_rrutetom Wy.kona\\:czym (wojewódzkim). a te 
Głownemu Kom•tetow1 ·Wykonawczemu. Kierowni­
ctwo w dziedzinie politycznej i ogólnej działalności 
Z. M. D. ~ależy <lo. Rady Związkowej wybranej przez 
Walny ZJazd, ktory odbywa siQ co 2 lata. Praca 
w ~olach idzie przede wszystkim po linii samoksztal­
c~ma p~-zy pomocy kursów, odczytów, pogadanek, 
~v1eczorow dyskusyjnych. wy,cieczek krajoznawczych 
Itp. 

. ~użą ro~ę w życiu członków Z. M. D. odgrywa 
ks•ą~ka , . ktorą dosta•·czają własne stałe biblioteki 
w. w1ę~szych ośrodkach, w mniejszych natomiast bi­
bl~otekt rucho'!le. Z. M. D. prócz. korzystania z go­
ścmny~h lamow J(m·1era Coclzrennego - organu 
Stronmctwa Dem?kratycznego redaguje i wydaje 
własny dwutygodmk "M!otla Demokracja" o treści 
a~ty~ułów na.stawionej głównie na palące 'zagadnie­
ma 1 bolą~zkt uczącej się młodzieZy, bo chodzi nam 
o porno~ ~1e tyl~o mło~zieży zrzeszonej, ale pragnie­
my slużyc całeJ młodzieży. Biblioteki, świetlice od­
czyty, kursy, wszelkie pomoce naukowe - ~toją 
otworem dla wszystkich. 

O. K. W. Z. !t!. D. Wa,.szau;a 
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»Tropem zastępu Żab~< 
Było to dawno, lat temu niemal 20 - w c-.tasach 

kiedy każdy szanujący się obywatel polski mniemał' 
iż !tJ-OCDO nale-~y si~ trzymać stalego lądu i niedowie: 
1-zac płynnym żyw1olom. 

Zastęp "Zab" postanowił na przekór tym poglą­
dom zdobyć nowe szlaki wędrówek - w o d ę. 

. "Zaby" ~·ozP?cz~ly żeglugę na kajaku. Sposób 
naJprostszy 1 naJtans;(y. Kajak, jak kajak. Lekki 
szk1elet .sos~owy obity dyktą. Wszystko pomalowa­
ne wesołą, zwioną faroą i uszczelnione kitem. Dwóch 
ludzi załogi uzbrojonych w lekkie wiosła i jazda na 
najbliższe jezioro. · 

Przepowi~nie dotyczące losów dzielnych żegla­
rek rozbrtm1cwa!y cza_mym pesymizmem, w najlcp­
~zym wypadku ruedowJeJ-zaniem: - Napiją się wody 
1 wrócą na ląd. 

Stało się jednak inaczej. W słoneczne ciche dni 
nawi~za~ się ~a je~iol'Ze mocny kontakt pomiQdzy 
czlowJeki~m •. !odką ~ wodą. Łódka w tym zespole 
staw~ła s~ę IStotą memal żywą, którą się zna, ceni, · 
o ktorą Się dba, bo od niej zalc~y nieraz życie wio­
ślarza. 

Z każdym dniem nabierały sprawności opalone 
na. brąz .. ręce, '~tala bystrość oka i szybkość 
onentaCJI. Czlow1ek zrozumiał, czym jest panowanie 

• ~ad samym sob~, panowanie, l<tóre pozwala wspól­
zyć z zywJOiem Jak równy z równym. 

. Pr~ć szare ~al~ dziobem pod wiatr, w napięciu 
rmęśm, w. skup1eruu uwagi, aby nie dać się zbić 
z l<ursu, me. stanąć bokiem do fali, która zaleje nie­
zdamego WIOślarza - walka z przeciwnościami -
to zaczynało być ciekawe. 

Trzeba było umieć wyczytać ze stanu fali z kie­
runku wiatru, czy mOżf1a na wodę wypłynąĆ. Cza-
sem tych przyjaciół - wiatr i wo-
da teraz my hulamy. 

nauczyły się pa-

\t<)re wydawało si~ 
<\atsn•e, a poczciwy 

J'T!(lyl śl'Odek .zdoby-

Przedmiotem mai~tcń stały się teraz wielkie je­
ziora .i kurs żeglarski na prawdziwych łodziach ze­
glowych. 

Na kurs ten "Zaby" pojechałg, bo żeglarki zwy­
kJy wcielać swoje marzenia w życie. Wiozły ze so­
bą najnowszą zdobycz - własną l~ żaglową. Był 
to pierwszy. k1·ok w szeroki świat. 

Pewnego dnia nadleciał ·wiatt· południowy i po­
żeglował w kicrunku Bałtyku. Odbił się prawdopo­
dobnie o wybrze-~ Szwecji, przeszkoczył Morze Pół­
nocne i La - Manche i wpadł na szeroki Ocean. 

Myśli "żab" pożeglowały w ślad za nim. w na­
stępstwie tego myślenia wylądowały "Zaby" dnia 
pierwszego na pierwszym molo w Gdyni i rozbiły 
swój namiot niedaleko Ośrodka Wychowania Mor­
skiego. 

Władał tam niepodzielnie Generał Mariusz Zaru­
ski, twórca polskiego żeglarstwa sportowego - że­
g!arz st3:ry i wytrawny, który zdo~l doświadcze­
me w wielu sztormach 0 ) i na wielu morzach kuli 
ziemskiej. 

Entuzjasta wielki i przyjaciel wszystkiego, co 
młode i silm, zebrał wokół siebie chłopaków "'llia­
łych i krzepkich, myślących bystro i szkolił pierw­
sze pokolenie polskich żeglarzy. 

Zdumiał się Generał, gdy zastępowa "Zab." zamel­
dowała mu zgłoszenie zastępu harcerek na kurs że­
glarski. Zdum i al się i zasępił. Zdumiała też i :tasę­
piła wzorem przewodnika, żeglarska gromada na 
widok młodych dziewczątek w szarych mundw:ach. 
Co z takimi l'Obić? Biedne "Zaby" poczuły, że to już 
kres ich wodnego szlaku. Wspaniały, szeroki świat 
zdobywany pod białymi żaglami jachtów.,.) stawał 
się nieuchwytny. Czekały jednak z uporem. 

Aż wreszcie generalskie oblicze rozjaśniało się 
nieco. Decyzja zapadła - załoga "Zab" została przy­
jęta na kurs stemików morskich. 

Na pokładzie jachtu "Junak" walczyły teraz 
z przeciwnym wiatrem .mot'Ską chorobą i ... uczyły 
się pogodnie znosić twarde komendy i cięty język 
instruktora. 

.,Zaby" otrzymały stopiet\ stct•nika. "Zaby" ży­
ją i żeglują po dziś dzień i wzywają Was do pójścia 
ich tropem. 

Czekają na Was nad jeziorem i nad mo1·zcm 
chcą Wam pomóc na wodnym szlaku. 

ka poruinna umieć płgmać 

9f~""hi'A'Um 

• 

MO R ZE • -••• 

Rokrocznie obchodzi się w Polsce uroczystość 
,.Swięta Mo1-za". Chcemy w ten sposób zadokumen­
tować swoje zrozumienie dla znaczenia morza i ści­
śle się z nim zespolić. 

Dh. Naczelniczka często mówi - .,nic co polskie 
nie jest nam obce". Mol'Ze dla Polski jest kwestią 
.,być czy nie być" i dlatego my harcerki - drużynowe 
w pietwszym rzędzie, a przez nas nasze dziewczęta 
musimy zagadnienia morza dobrze zrozumieć. 

Co nam daje morze? 
W życiu gospodarczym każdego człowieka, a tym 

bardziej każdego państwa bard:co ważną roi~ odgry­
wają 2 czynnikT - produkcja i wymiana, czyli han­
del. Człowiek wytwarza pewne dobra. im więcej lu­
dzie wytwat-zają, czyli im większą osięgają. nadwyż­
kę dóbr, tym więcej mogą sprzedać, tym są bogatsi. 
Podobnie rzecz się ma i z Państwem. Jeżcli wszyscy 
obywatele, zamieszkali w Państwie wytwa1-zają wię­
cej niż sami mogą _spotrzebować, powstaje nadwyż­
ka produkcji, którą mogą sprzedać innym narodom. 
Wzamian za swe towat·y otrzymują pieniądze, za 
które znowu mogą zakupić to, czego sami nie wy­
twarzają lub czego wytworzyć nie mogą z b1·aku od­
powiednich surowców. Taka wymiana międzynaro­
dowa nazywa się handlem zagranicznym. 

Wywóz i pt'Zywóz towarów odbywa się zasadniczo 
albo drogą lądową, albo drogą wodną, znikoma ilość 
za pomocą samolotów. Drogą najtańszą jest droga 
wodna, - rzeki i morza. To ostatnie ma szczególniej­
sze znaczenie - jest bowiem środkiem komunika-

. cyjnym i to jedynym, gdy chodzi o kraje zamOJ'Skie 
oraz tanim, jeżeli chodzi o handel z krajami. z któ­
rymi nie mamy g~·anicy lądowej. 

w zyciu odrodzonej Polski od pierwszej chwili jej 
istnienia, morze odegrało i odgrywa w dalszym cią­
gu ogromną rolę. 

Drogą mOI'Ską przybywało do wygłodzonej i zni­
szczonej Polski setki tysięcy ton ~ywności, odzieży, 
narzędzi rolniczych, maszyn, zwierząt domowych 
- w ram~ch pomocy UNRRA, które pozwoliły 
nam stawić pierwsze kroki, sami wywozimy już mo­
rzem znaczne ilości węgla, surowców i towarów do 
Szwecji ,Norwegii, Anglii i. innych krajów. W ten 
sposób morze przyczynia się do wzbogacenia Polski. 

Około 100 l<m. pas wybrzeża, który dla nas przed 
wojną był małym ,.oknem na świat", poszerzył s!ę 
s-cio krotnie: miast l-go portu Gdyni, posiadamy jesz­
cze Gdańsk, Szczecin i szereg mniejszych portów. 

Jakkolwiek nasza obecna flota handlowa jest je­
szcze biedna - to jednak już przyczynia się do zna­
cznego wzrostu handlu morskiego. 

Na tym rola morza nie koi1czy się jeszcze. Mo­
l'Ze jest również żywicielem, daje prace; tym, którzy 
nad jego brzegiem mieszkają, a nam szczurom lądo­
wym dostarcza ryb. Nasze rybołóstwa morskie roz­
wija się z każdym dniem, wymaga jednak jeszcze ko­
losalnych wkładów pieniędzy i pracy, aby rybaków 
naszych zaopatrzyć w nowoczesne nat'Zędzia pracy 
szczególnie statki i łodzie, na których mogliby wy­
ruszać na dalekie morza, gdzie ryb jest więcej niź 
na Bałtyku. 

Odradzający się ruch tu1·ystyczny morski. nic 
tylko pt'Zyczyni się do wzbogacenia skarbu Państwa, 
ale rozniesie po świecie wieść. że Polska jest i będzie 
ot~żnym państwem morsldm. 

Pl'Zed narodem polskim jest olbrzymie zadanie: 
zabrać się energicznie do pracy, by jak_ naj~bciej 
i najszerzej wyciągnąć korzyści, które przynosi mo­
rze - dla dobrobytu ludności. Musimy odbudować 
i rozbudować porty. powlększyć flotę handlową i wo­
jenną, rozbudować sieć komunikacyjną z zapleczem. 
rozwinąć eksport .i wzmożyć import. Aby tego wszy­
stkiego dokonać, musimy wychować ludzi, którrch 
typ określił na Walnym Zjeżcizie ZHP. w 9~y~n w 
1935 1'. ówczesny kierownik drużyn żegl.: - tmc)ato­
rów, pionierów, nicobawiających się śmiał_Ych zamie: 
rzeń, dążących wytrwałe do utworzema z Pol~l~t 
potęgi morskiej. znających całokształt zaga?m~n 
morskich:. kochających rzetelną pracę, walkę 1 me­
bezpieczeństwo, o woli zdolnej p•-z?łamać. w~zelkie 
p!'Zeszkody. zahartowanej w zmagamach z zyw10łe~ . 

Najbardziej zwiąże się z morzem ten, kto su~ 
z nim bezpośrednio styka - lecz nie na ~la~y --:- ale 
w życiu i pracy lub pJ'ZCZ zacbserwowame 1 zamte­
resowanie się życiem i pracą portu. turystyl<ę. upra­
wianie źeglarstwa. 

Nasze obozy i wędrówki po Wybr.;eżu spe.lnia~ą 
rolę tę znakomicie, muszą jednak byc odpowiedni~ 
Pl'Zygotowane. Pornocą w pracy przygotowawczeJ 
będą ksiąiki i c7.asopisma, poświęcone morzu. . 

Miesięcznik dla młodzieży "Zcglarz" wydawmc­
two Państw. Centrum Wychowania morskiego - do­
skonale pomoże każdej drużynowej pn;ygotować te_­
maty wywiadów. Znajdziec.ie tam op1:y wędz~nu! 
stoczni wyładunku w porcte, załaclowame statkow 1 
wiele · lnnych ciekawych ma triałów przydatnych w 
wędrowce. 

W wędr0wce po Wybrzeżu - pt-zyda się Mono­
grafia Miast Morskich, .wydana p~oze~ Związek Go­
spodarczy Miast Morskich - opiSuJących w pa~ 
zeszytach miasta: Telmicko, Frombork, Łeba, UJśc 
(Postomin), Sopot, Swinoujście, Wołyń nad Zatoką 
Szćzecińską, Szczecin, Kamień na Pomorzu Zachod­
nim, Puck, Gdynia, Elbląg, Derlów, Gdańsk. 

Liga Morska wydaje miesięczniki "ll!lodzicż Mor­
ska" i "MOI'Ze''. 

Kułturze mat·ynistycznej poświęcony jest mie­
sięcznik .,Wiatr od Morza" - wydawany w Gdyni 
ul. Mściwoja 9. 

Morze 710ls1,ic i Pomorze w 7Jicśni Dr. Przewu­
ski~go" - to wieniec piQknych wierszy i pieśni. 

'Z książek, opisujących pt'Ze'iycia i przygody na 
mol'ZU - znanymi autorami są: . 
Mariusz Zarusl<i (" Wśrócl wichrów i [al", .,MoJa 

czwarta 1JOch·óż ?W Witezi~t", .,Na pakladzie 
.,l skJ·y'"', "N a skrzycllach jacht6w", "Z harct'-
1'zami na Zawiszy Czarnym""), . 

Gerbault - .,W 11ogoni za slmicem", ,.Na 110wrotnc.1 
clrodze" 

Slocum - .,Sam jeden żaglowcem naokolo świata" 
Voss - ,.Łodzią żaglową przez oceany". 
London - .,Zcgluga na jachcie Snm·k", "Wlik Mor­

sld", "Bunt na Elsyncrrze", ,.Przygoda". 

133 
• • 

• 

• 



• 

• 

• 

Z powojenych wydawnictw: 
.. n~•t;k't'K 'ri krtpllrmie'· - Arkorły Fledlet· 
., Wojna zrcrz~la ";~ 10 Gdańsku" - Knauff Stanisław 
,',Bu<lttjemy 110tcą Polłl'ką nad Baltykiem'· - E. 

Kwiatkowski i wiele innych. 
Z ksią'i.l'k, któ1·c pomagają w uprawianiu sportów 

wodnych - od pływania począwszy. skończywszy na 
jachtingu morskim - 1m~ydadzą się w biblioteczce: 
.,Natural11a 111('/oda nauki pl.IJtrania" A. Kalinow-

skiego' 
"Podręcz11ik Kujai\Otcca.. (, 
"Szlaki wodne PolRki'' Heinricha 
"Wio§larz i ~rgfm·z" - wyd. Ha1·cersltich Drużyn 

Zeglarskich 
"Umrewrcncaniem jachtem żaglou;ym" Kuczyńskiego 
,.Nawigacja jnchtowa" Zal'uskiego. 

Pamiętajmy. że to klucz naszej politycznej i go­
spodarczej niE-podległości: przez morze wiążemy· się 
z całym światem. uzyskujemy oddech swobodny. Bez 
niego stalibyśmy się niewolnikami. 

B. J. 

Jak zorganizować kąpiel 
i pływanie na morzu 

Większo!t naszych oboz6w mieści >i~ zwy~le nad wod~. 
czy to jeziorem, CZ)' rzek·~. wymaga tego h1gtena. 1 ulatw~a 
to Mm utrzymanic porządku w obozie. Cz~sto jednak me 
dajemy dzie;_,c<:~tOm możliwości wykorzystania wody w 
pełni i nic :t.wraca si~ zupclnie uw,agi ńa tak ~dro"'}' ~por.t, 
jak pływanie, gorzej - cz~stokroc prze~ mcodpow1cdme 
zabezpieczenie k~picli naroż•mr dztewczęu na uto-
męctc. . 

Troską każdej dobrej druiyny musi być wyszkolcm~ so­
bie sprawnej pływaczki, kt6ra potrafilaby przeprowadzać 
1. • dziewcz~tami ćwict.<nia o~wajające 1 wod~: uc:tyć ~lywać 
- lecz w picrwS"-Y"' l·z~dzie, !<t6ra potrafi zorgamzować 

• • • l 

bezpieczną k;~picl drużyny. Hufce wmn)' zorg~m>owa~ 
kr6rkic pr~.cszkolcnie tych sprawnych, dla wszy~tktch dru­
żrn - wykorzy$tajcie instruktorów wf. i P"'·• wychowa,~­
c6w fiqcznych, instrukr01·6w Ligi Morskiej i innrch. \"i/ bi ­
blioteczce drużyn)' przydalaby .·ię ksiąiec7k~ .. Nat~ralna 
meroda nauki pływania" ~zy inny podręczn1k nauk1 ply-. 
Yl3.013. 

Poniżej podaję parę wskaz6wck, kt6re muszą brć nsto­
sowane prt)' organizacji każdego kąpieliska drużyn~: 
·- wpierw należy zbadać teren, na kt6q m ma s•ę odb~ 

dokladnie zbadać dno.- czy me 
ostrych klmieni, drur6w kolcza· 

plywającym; 

• 

, 

po5tn•ć sk o 16dk~. CZ ) l..ajak - <i•> Lalhtpiec~cnia k~­
r•clt. L6dk,t t J kr.,i} 11.1 ;:ranicadl terenu ~.,pleli<kA . 
gotO\\'a "' kaidej chwili do ud,iclcnia pomory, jeśli 
kt6raś 7 a;labn i c; 

przejrzeć dokladnic świadect\\'a lekarskie 7\\' rÓci..' u-
wag~ na >apiski lekarn w 'prawie kwieli; 

sprawdzić umiejęrno>ć pl)"'ania każdej uc7estniczki o­
bo.w i podzielić na grupy : nicplywających, pOC7.;\tkują­
cych i zaiwansowanych; 

kąpiel mo7e .(ldbywać się tylko w m.naczon\'ch godzi­
nach pod dozorem; 
W) pływanie na dahze odległolei jest dozwolone tylko 
przy asekuracji łodzią. czy hjakicm na niewi~ej jak 
4 osoby; 

pilnować, by dziewcz~ra nic "moczył)"' si~ zbyt długo. 
czasokres ręgulo"•ać w zależności od pogod)' - od 5 
do 30 minut. Kąpiel winna <i~ odbywać przed obiadem 
i przed kołacj~; 

pi!.tować, by dziewczęta po k~pieli dobr~e się wytarł) 
i natychmiast przebrały. 

jeśli sprawna od pływania wsb16wek tych dopilnuje -
drużynowa może być spokojna, nic potopi swych pociech. 
Każde wykroczenie musi być surowo k~rane - inaczej 
dziewcz~ta przez lekceważenie mog~ doprowadzić do przy­
k.-ego W)'padku. 

Dobrego "moczeni• si~"! 

N a Wodnym Szlaku 
Wiele jest drużyn. zastępów, okazujących duże 

zaintet·esowanie zagadnieniami morskimi, wiele har­
cerek chcialoby wykorzystać miejscowe dogodne wa­
nrnki wodne i w program swej pracy wpleść sporty 
wodne. W różnych częściąch Pols~i powstawały 
mniej lub więcej żywotne drużyny czy zastępy wod­
ne - szumnie często .,żeglarskimi" zwane. Kolnierze 
marynarskie, ba i często spodnie noszone na ulicy 
były ich oznaką - i przeważnie na tym kończyła się 
ich działalność. W tej dziedzinie pływałyśmy dotąd 
na ,.mQtnej wodzie" i czas już wplynąr na "czyste 
wody". 

Wszystkim zainteresowanym podajemy. do wia­
domości, że W y d z i a ł W y c h o w. W o d­
n c g o G K H. (którgeo obecny adres brzmi: To­
t·uń - ulica Wyspiańskiego 31 - hm. Bartkiewi­
czówna Janina) - wysłala do Komend Chot·ągwi -
-Komunikat Nt·. l - który określa zasady organiza­
cyjne i zadania jednostek wodnych i żeglarskich. 
Jeżeli Komunikat ten nie dotarł jeszcze do Hufców 
- zw1·óćcie się do Komendy Chorągwi h.fl) bezpośt'C­
dnio do Wydziału Wych. Wodnego. 

• 

• 

S fe. 
V 

, . 
wrzesn1a numer · uhaże J§ 

• 
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dziejowe Nasze 
• 

p ramo do Ziem Odzyskanych 
"Ziemie Odzyskane" - 'ileż myśli, ileż gorącycl. 

uczuć budzą w nas te słowa. Nie ziemie: "zdobyte". 
nle ,.uzyskane", lecz o d z y s k a n e ! A więc nie 
tylko dziś nasze, ale d a w n i ej nasze. Tak, nasze! 
Tak dawno, jak tylko sięga w pl'zeszłość nasza myśl 
polityczna i nasza polityczna o niej wiedza. . 

Paitstwowość polska, budowana twórczym wysił­
kiem Piastów, jeszcze w pradziejach naszych oparła 
sir, o naturalne podłoże ziemi, o naturalne linie dróg 
- objęła d .o r z c c z e W i s l y i d o r z e -
c z e O d r y . A więc ziemie stanowiące zwartą. 
organiczną całość. spojoną. wewnętt·znie pnez roz­
budowaną sieć dopływów obu nek, zamkniętą gó1·ami 

:i brzegiem Bałtyku. Przyrodzoną spoistość tych ziem 
pogłębił fakt, że od pradawnych czasów osiadłe na 
nich plemiona słowiańsl<ic wytworzyły między sobą 
bUtnią nić z innymi Słowianami. więź językową. Nad 
Odt•ą i Wisłą siedziały plemiona slowian lechickich. 
DI'Oga scalenia w jedno państwo ziem i plemion na­
pewno była mozolna i trudna. Pierwsza trudność -
zamiłowanie plemion do odrębnęgo. samoistnego ży­
cia, tak szczególnie widoczna u szczepów pomorskich, 
z czasem minęła. Ale zjawiły się stokroć większe nie­
bezpieczeństwa. O Sląsk t•ozgorzał spór z państwem 
Czeskim, Sląsk był drogą, pomostem do Polski dla 
żądnych zwierzchnictwa cesarzy niemieckich. Na 
Ziemię Lubuską wdzierali się niemieccy margrabowie 
Brandenburgii. Pomorzu Zachodniemu zagrażali 

. Duńczycy i Niemcy. Zieinię Prusów, a wraz 
z nią i Pomorze Gdańskie opanowała przemoc krzy­
żacka. 

~---· 

Obrona tych ziem, walka na nich i o nic. sh·at,y , 
i odzyskania. wytwa!'zanle i podtrzymywanie więzi 
politycznej i kulturalnej, nowe straty i znów odzys­
kania, wicr·zymy, że tym razem już ostateczne -
oto pOważna część dziejów Państwa i Narodu pol­
skiego. 

W czym tkwią nasze p r a w a d 'l. i e j o w e 
do tych ziem? 

Stanowiły one z Polsk'\ nierozerwalną, przez na­
tUt·ę stworzoną calość geo(fra/iczną. Wisła nic kończy 
się na Mazowszu. Odra na Gómym Sląsku. a Warta 
nie wpada do morza. lecz do Odry. 

Te właśnie ziemie, owo dorzecze Wisły ·i Odi·y są 
prakolebką Słowian. Polacy i ich przodkowie sło­
wiańscy to najbardziej rdzenna l udność tej ziemi. • 

• 

\~"yjątek stano\\i tylko część PntS. zamicszkala nie­
gdyś p1·zez nadbałtycki lud Prusów. (Od XVI w. 
już nie istniejący), ale pogranicze zachodnie i połud­
niowe Prus, to ziemie slowiańslde. Sląsk, Ziemia Lu­
buska, Pomorze gdatiskie wraz z ziemiami Polan. 
Kujawian, Mazowszan, Sieradzan, Ł<~czycan, Wiśtan 
i Ziemią Grodów Czerwieńskich, były w granicach 
państwa polsldego od zarania jej dziejów.· Walki 
Mieszka I ·o Pomorze Zach.. o uj.~cie Odry znamy 
już od 96:1 r. od pierwszego historycznego roku dzie­
jów Polski. Ziemia nad Odrą. tak samo jak nad Wi­
słą, to podstawowe m a c i e ,. z y s t e ziemie 
polskie. 

O wpływy Polski na prawym brzegu Wisły zabie­
gał Bolesła·.v Chrobry inicjując i popierając misyjną 
pracę św. Wojciecha na ziemi Prusów. Od pradaw­
nych czasów poludniowe ziemie pruskic kolonizo­
wało pt·acowite i wytrwale plemię 1\'Iazowszan. 

O utrzymanie tych ziem Polska toczyla liczne 
walki, zabiegała o ich wewnętrzne kulturalne zwią­
zanie z całością państwa i narodu. Nadodrzańskie 
puszcze to pier·wszy wał obropny od strony napiera­
jących na Polskę Niemców. Nadodrzańskie grody, 
to nicpokonal'le bastiony tej walki. Chrobry ze swoją 
drużyną i wojami nad Odrą pod Krosnem. Kr'Zywo­
usty na wybrzeżach Bałtyku. ofiarna załoga Głogo­
wa, zacięte hwanie ludu w polskości po oderwaniu 
tych ziem od Polslti. bohaterscy gómicy - pow­
stańcy, walczący w gó1-ze św. Anny. armia polska 
nad Odrą i Nisą - to ogniwa tego sameg0 lańcucha 
- lańcucha w o l i u t t• z y m a n i a z i e m 
n a d O d l' ą. Najdaw11icjsze ogniwa tego lańcu­
cha wykuwali władcy i ich rycerstwo. stopniowo wo­
lę trwania i moc odzyskiwania przejął cały naród. 

Pierwsi Piasto"·ie rywalizują o Sląsk z Czi'Chami. 
walczą z cesarstwem niemieckim. w tych walkach 
ludność Sląska stoi całkowicie PQ stronie Polski. W 
okresie dzielnicowym śląscy l<siążę.ta, szczególnie 
Henryk Pobożny i Henryk Probus są w ścisłej łącz­
ności z resztą Polski. przewodzą w myśli jej zjedno­
czenia. Gdy zagrożeni ekspansją Luxcmburgów ksią­
żęta śląscy ulegają ich zwie1ozchnictwu, Kazimierz 
Wielki podejmuje działanie dyplomatyczne, aby 
utt'Zymać przez wspólną ot-ganizację kościelną zwią­
zek kulturalny. zobowiązuje też swego następcę do 
st.'\rań o odzyskanie Sląska. Więź kulturalna tl'wa .. 
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w epoce 'Jagiellonów. Podtrzymuje ją ród królewski 
wspólny dla Polski i Czech, umacniając węzły pokre­
wieństwa rodów rycerskich i odwieczna wspólnota 
językowa i obyczajowa ludu śląskiego z ludem z ca­
łej Polski. Myśl odzyskania Sląska od niemieckich 
Habsburgów, w których posiadanie dostal się wraz 
z Czechami, była niezmiernie zywa na królewskim 
dworze Wazów podczas wielkiej zawieruchy wojen­
nej, jaką była trzyrziestoletnia wojna. 

Wiedeńsl<a wyprawa króla Jana tl7.eclego poru­
szyła znów sprawę Sląska, wzbudzila wśród Sląza­
k.ów nadzieję powrotu pod rządy prawowitych wład­
ców. - Załamanie tnYśli podlitycznej ,załamanie sil 
Polski zagrożonej przez przemoc sąsiadów w polo­
wie XVIII w. · nie pozwoliło nam ?.a troskać się o 
Sląsk wówczas, gdy przechodził z rąk do rąk. W wal­
ce Hohenzollernów pruskich z austriackimi Habs­
but-gami prawie cały Sląsk dostał się pod Pruskie pa­
nowanie. Niedługo potem nie stało królów w Polsce. 
walkę o polskość Sląska podjęli p r z e d s t a w i­
c i e l e ś l ą s k i e g o l u d u: "i Lo m pa, i Stal­
mach. i Miarka i wielu innych. l<tól7.y budzili pols­
kość, umacniali ją, ktorzy w sercu i głowie Slązaka 
wszczepiali ideę wolnego państwa polsl<iego, a w nim 
wolnego S!ąska. W imię tej idei Slązacy cierpieli 
prześladowanie pruskie, trzyln·otnle zrywali się do 
walki powstańczej po pierwszej wojnic światowej, 
nara~ali się na terror nerniecki w związku z plebi­
scytem. Ci, których zły los pozostawił pod pruskim 
panowaniem trwali w zwartych szeregach Związku 
Polaków, manifestowali swa polskość. prowadzili 
walkę o język. szkolę i kulturę polską, utrzymywali 
wi~ duchową z Macierza. Ci, którzy znal~li się 
w granicach odrodzon~o Państwa Polskiego wydat­
nic współdziałali w budowaniu jego zycia. a po klę­
sce wojennej niezachwianie trwali pomimo prześla­
dowań niełudzkich. I przetrwali! 

Pod nazwą. ZIEMI LUBUSKIEJ wróciły do Pol­
ski prastare ziemie chroniące ujście Warty do Odry 
Ich czQść zachodnia to rlawne ziemie lechickiego 
plemienia Lubuszan, wydarte Polscc podstępnie 
przez Brandenburczyków w polowie XIII w. Tędy 
szła inwazja niemieckich margrabiów na ziemie nad­
noteckie: celem ,iej było wbicie klina oddzielaj'1Cego 
od Polski Pomorze Zachodnie; i o ten pas ziemi to­
czyliśmy zacięte walki. Część wschodnia zaś. to 
rdzenne ziemie Wielkooolski wydarte nam w pierw­
szym rozbiOI7.e. To i\liędzyrzcc. miejsce jednego z 
naistarszych ośrodków pracy misvjncj chrześcijań­
sl<iei w Polsce. to Piła. rodzinne miasto Staszica. 

POMORZE NADODRZAi~SKIE było przedmio­
tem nasze· · ki morskiej ju~ za czasów Miesz-
ka I. vytknię -zez niego linii idzie Bolesław 
C ry. P <atastro · państwa za Mieszka ·n . 

awa Po ,i do omorza viell<im. zbrojnym wysił­
<iem ut valą. ,Boi ław Kt . wousty. Sięga on nai­
dale · w asz~~h dz jach poz liniQ Odt•y na zachód. 
o 01 też w ę t ię. Związek Pomorza z 
ol~ po r ez Gerz i i gruntowanie wiary 
ht·z~ciiań dy w o s dzielnicowym osła-
la polit yciagai a ila państwa Piastó,,·. 

llcgł p .ewadze brandenburs-
e Iem· kim. Ale wraz z od-

ie ról twa Iskiego Polc;ka wciaga 
hod . o s i antvniemieckiej politv-

'"'""'Ie do ;;ki. TAkietek zawiera z ksie-
ciem s !e. ~~ ymi'.!t'Zt' o•ozecilv brandenbut·-

ctc aziiv\l'uln:le się bliskimi więza-

' 

mi pokrewief1stwa z dworem szczecińskim, w swym 
wnuku przyszłym Księciu Pomorza Zachodniego ~~i­
cizi dalszego po Ludwiku Węgierskim następcę, któ­
ry Pomo1-ze złączy z Polską. Władcy jagiellońskiej 
Polski podti'Zymują tradycje tych związków rodzin­
nych, a przez nie łączności politycznej i kulturalnej. 
Polskie Jagiellonki na tronie pomorskim, to gorliwe 
ambasadorki związku z Polską. W XVII w., po wy­
gaśnięciu rodzimych władców, Pomorze Zachodnie 
dostaje się pod bezpośrednie rządy niemieckie. Ule­
galo naciskowi germanizacyjnemu, ale przez powlo­
kę niemczyzny i tu przebija dawna słowiańskość. 

Związek POMORZA GDANSKIEGO z Polska, 
prastary, ścisły, pimomo obcych inwazji, zalamol się 
czasowo· w epoce dzielnicowej. Ale jeszcze przed jej 
zakończeniem wróci! do łączności z Polską na drodze 
dobrowolnego przekazania Przemysławowi Wielko­
polskiemu pl'ZCZ ostatniego księcia Mszczuja. Zmaga­
nia ciężkie. krwawe, tt·wajace z górą półtora stulecia 
z~czynają się od zdradzieckiego zagamięcia Gdańska 
pl'Zez K17.yżaków, od rzezi gdańskiej i opanowania 
sterroryzowanego Pomorza. Poprzez akcję dyploma­
tyczna Łokietka i Kazimiei'Za. Wielkiego, od walki 
pod Piewcami po wiekopomny Grunwald i wojnę 
trzynastoletnią ciagnie sie wielki wysiłek uwieńczQ­
ny wreszcie w 1 11\6 r. odzyskaniem Pomorza i za­
chodniej części Prus Kt•zyżackich. 'Qo zwycięstwa 
prz:vc~yniają się wszystkie warstwy narodu przez 
udział w wałce i pt·zez ofiarność pieniężną. Ludność 
Pomorza świadoma wolą. wysiłkiem zbrojnym i ma­
terialnym współdziała z Polską. Iniciatywa walki. 
.icj pocza tek w wojnie b-zynastoletniej jest dziełem 
Zwiazku Szlachty i Miast Pomorskich. To samo sta­
nowisko zajęła ludność Prus. Zwycięstwo Grun­
waldzkie wywołało entuzjazm '"'Śród mies'l:kańeów 
Prus. zcwszad spic!'zyły do obozu Ja!tielly poselstwa 
z wiernopoddańczym hołdem dla króla. 

Do związku Jaszc-lltrczego należy szlachta i mia­
sta pruskie; wypowiadają wraz z Pomorzanami po­
słu~zeństwo Zakonowi, a wysłane do Kazimiet-za Ja­
gielloi'lczvl<a rosnlstwo blaga go, aby pi'Zywrócil ich 
ziemie Kot·onic Polskiej. jako od dawna jej przyna­
leżne. Gdy w połowie XVII w. podczas "Potopu" 
przeniewierczy elektor i ksiażę pruski uwolnll sic od 
zależności lenne>j względem Polski, wywołał tym go­
rący protest przedstawicieli ludności. tj. Stanów 
Pruskich. Prusv chciały podlegać królowi polskicmu! 

Zabiegi króla Jana Sobieskiego o odzyskanic hm­
na pruskiego spotkały sie z dużym poparciem ZP 
strony ludności. Mógłby ktoś powiedzieć. że che<' na­
leżenia do Polski ze strony Pom01-za Gdańskiego 
czy Prus, była wynikiem interesu gospodarczego w 
związku z wiPikim. potężnym państwem, że byla 
wyrazem checi kot7.ystania z polskich wolności 
i swobód J:;zlachc:>ckich. Ale korzyściami materialny­
mi, pt·zywile,iami szlacheckimi już nikt nic uzasadni 
,,, dobie norozbiorowej narodowości i kultury pol­
skiej na Pomorzu, wytrwalei polskości ludu kaszub­
skiego, przvwią7.ania rlo Folskiego języka u Mazu · 
rów PnL~ kic h. 

Ta po!~kn~ć ni" ~awl\la korzvści. pl'Zvnosiła j~li 
nie prześladowanie. to przynajmnieJ pogardę "w~­
szcgo" Niemca. 

W naszych oczach dokonalv się i dokonują ostat­
nie etaoy naszvch praw dziejowych do Ziem Odzy­
skanych. W dobie największvch zwvci~tw niPmi('C­
kich oodczac; wojnY. w narodzie polskim właśnie nie 
osł~bło. a wzt·astało przekonanie, że wraz z nieu-

• 

' 

• 

. 
chronną klęską Niemiec, pt'Zyjdzie, bo przyjść musi 
sprawiedliwe· przesunięcie granic Pol.-ki na zachód i 
północ. Do objęcia tych ziem1 do pracy na nich przy­
gotowywało się społeczeństwo polskie. przytowywa­
ły się lic-tnc zastępy młodzieży, a wśród niej harce­
rek i harcet-zy. Krzepła woła narodu do powrotu na 
macierzyste ziemie Polski Piastowskiej. z 

Drogę do realizacji tych dążeń i zadań utorowało 

nam bohaterstwo i przelana nad Odrą i Nysą krew 
polskich żołnierzy. praca polskiego profesora ! in­
żyniera. nauczyciela i artysty. chłopa i robotnika. 
pracą każdego dnia, gorącą 'myślą i troską, mocną 
wolą i przekonaniem o słuszności naszego prawa 
wiążemy dziś wszyscy Ziemie Odzyskane na wieki 
z Macierzą! 

W. M. 

Tu będą nasze obozg • 

Najpierw oczywiście mapa. Na niedokładnej 
trzechsetce z trudem odróżniamy między warstwica­
mi krętą linię rzek i zarysy jezior. Wzmocnione ołów­
kiem wyznaczają trasę kwatermisti-zowskiej wypra­
wy. Wrocław - przez Swidnicę do Jeleniej Góry. Po 
drodze-zbadać dwie za pot-y wodne. Dalej Jelenia Gót·a. 
Wywiad nad jeziorem, które na mapie wygląda jak 
rozlana litera Z. Jeżeli tam nic się nie znajdzie - na 
pn. zach. rzcl<a Kwissa grubieje w dwa połączone je­
zim·ka. Warstwice sygnalizują że okolica gót'Zysta. 
Szosy i dojazd kolejowy wyglądają .obiecująco. Więc 
pojedziemy do Gryfiogóry, potem mo~e dalej wzdłuż 
Kwissy. 

Stop! Stop! widać jezioro. Musimy tam zjechać. 
Popatrz! Tam w dolinie musi płynąć Bóbr. Trzeba go 
obejrzeć. 

Nie tak łatwo znaleźć teren na 8 współpracują­
cych ze sobą obozów. Brzegi Bobra obsiadły gęsto 
biało-czerwone osiedla, Kręte. długie jezioro ma cud­
ne, ale niegościenne, strome- brzegi. Basen . przy za­
porze wodnej odslania ciemną głębinę spiętr?..onych 
30 metrów wody ... 

Dojeżdtamy do Kwissy. Mapa wskazuje. że· już 
powinna tu być, 

"Jest?" - Nic ma . .. 
- Poszukaj w tej dolinie n<J. prawo. 
- Pan będzie laskaw wolniutko jechać, musimy 

znaleźć rzekQ. Auto sunie powoli wśród zielonych 
wzgórz. ,,Jcstl" - To chyba nie ona, to zwykły stru­
myk. Szul,ajmy trochę dalej. Auto zwiększa szyb­
kość. 

Stop! Stopi Jest! Tam na dole między dl-zewami 
migoce woda. 

- Pan ~ie łaskaw objechać. Masz tu tę Kwissę 
na mapie. pilnuj jej teraz ... 

- Zeby nie uciekła ... 
Za dziesięć minut stałyśmy na zielonej wysokiej 

połoninie. nad rozlani\ w długie jezioro Kwissą. "No!" 
Westchnienie ulgi j zachwytu i już wiedziałyśmy pra­
wie napewno, że t u b Q d ą n a s z e o b o z y. 

Najpierw rozmieścić tl-zeba i n s t r u l< t o r -
s i< i e o b o z y s p e c j a l n o ś c i : dwa arty­
styczne najbliżej mostku, na malowniczym tarasic 
nad jeziorem. K r a j o z n a w c z y pójdzie nad 
rzekę, p r z y r o d n i c z y zamieszka na leśnej 
polanie. G o s p o d a l' c z y i s a m a r y t a n k a 
na drugiej stronie, bliżej wsi. Zmieścimy się: teren 
trochę trudny, ale bardzo piękny. A to pi-zccie-.i: mają 
obozować pl'ZysZłe instruktorki. 

Więc dobt~le, że wieś najbliższa Karłowice, składa 
się z osadników z całej Polski, dobrze, re za zakrętem 
kryje się piękny zamek Czecha .dziś stacja nauko­
wa zootechniczna, dobrze. że o 8 km mamy piękną 

osadę. przemysłową Olszyny, produkującą w swych 
fabrykach meble dla nas i na eksport. Będzie gdzie 
wędrować! 

Już widzimy ruszające w świat zastępy wędrow­
niczek - druzynowych. 

Zaczniemy 15 sierpnia. Dwa pierwsze dni, to urzą­
dzenie 'nbozów i omówienie programu. Będzie on 
wspólny dla- wszystkich 7 obozów. To też układać go 
bQ(lzie nie tylko "Mała Rada" lmmendantek. ale 
,;Wielka Rada" wszystkich 140 uczestniczek zlotu. 

Potem zacznic się trzydniowa WQdrówka wśród 
świata i ludzi. Każda drużyna opracuje jedno zagad­
nienie dla wszystkich. Potem będzi.emy się dzielić zdo· 
byczami, zaglądać do książek, omawiać wnio~ki i wią· 
zać je z tym, co już wiemy o Ziemiach Odzyskanych. 
o budującej się Polsce. I znów powędrujemy uzupeł­
nić braki. 

Ostatnie dni to będzie chyba wystawa pracy 
i przemyślenie co i jak zawieziemy ze zlotu do swoich 
Chorągwi ... 

Jest dopiero maj i zielone ście-.i:ki nie znają tu 
jeszcze harcerskich tropów. Ale my wspinając się 
wśród kamieni na wysoki poziom wspaniałej zapory 
wodnej, widzimy już tu szare nasze zastępy. 

Do sierpnia jeszcze C'tas, ale na Sląsku Dolnym 
czekają nas drogi wędrówld. 

W. D. 

Wystawa o Ziemiach Zachodnich 
Ostatni Biuletyn Polskiego Towarzystwa Krajo­

znawczego przynosi długo oczekiwaną wiadomość. o 
ururchomieniu wystawy objazdowej p. t. ,,Nasze Zie­
mie Odzyskane w fotografii". 

Wystawa będzie ilustrowała krajobraz. zabytki 
sztuki i kultury. życic człowieka, bogactwa kopalnr. 
przemysł i osobliwość tych ziem. Prócż powiększel't 
fotograficznych wystawa będzie posiadała wykre~:v 
i mapy i będzie przyozdobiona ba1•wnymi herbami 
miast i ziem tych terenów. Wystawa będzie r u­
c h o m a i obejdzie w s zys t'k i e w i ę k s z L' 

o ś r o d k i. a trwanic wystawy obliczone jest na 
przeciąg r o k u. Każda druzyna harcerska ~o­
winna Zl~iedzić wystawę i wykorzystać zdobyte wia 
domości w p1·acy. Co robić. żeby nie pi'Zegapić ter­
minu wystawy? Powtal7~nym a~ do skutku ćwicze­
niem międzyzbiórkowym, pl-zepi'Owadzonym w for­
mie zawodów między zastępami, polecić zastępom 
śledzenie wszystkich afiszów i ogłoszeń. Wyg1-ywa 
zastęp, który pienvs~y wytropi zawiadomienie o 
otwarciu wystawy w mieście. 
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Wywiady! - W ywiadyi 
Jedziemy na Ziemie Odzyskane. Chcemy je poznać 

i to zaró\mo pod względem krajobrazowym, jak go­
spodarczym, kulturalnym i społecznym. Chcemy po­
szukać śladów polskości i· chce111y tę polskość utrwa­
lić i pogłęł:\ć. Chcemy stworzyć wszędzie, gdzie bę­
dziemy, serdeczną, bt'aterską atmosferę. łączącą nas 
wszystkich i tych z za Bugu i tych z zachodu i tych 

• 

z :tvlazur i tych ze Sląska w jedną gromadę, dążąca. 
we wspólnym wysiłku do jednego celu. 

O g n i s k a i w y w i a d y to formy pracy 
harcerskiej, które w realizacji tych naszych zamie­
rzeń pomóc nam mogą bardzo wiele. Jakie warunki 
muszą one spełniać, aby były dobre? 

Muszą być planowo przygotowane i wynikać kon­
sekwentnie z założeń programowych obozu. Musi 
być zachowane stopniowanie trudności, aby dziew­
częta mogły się wdrożyć w tę niełatwą sztukę zdoby­
wania wiadomości. Wreszcie wywiad przed jego roz­
poczęciem musi być dokladnie omówiony. a wyniki 
jego przedyskutowane wspólnie, zebrane. posegrego­
wane, ozdobione wykresami i rysunkami, fotografia­
mi czy nawet oryginalnymi exponatami. powinny 
stanowić trwały ślad naszej pracy. niejednokrotnie 
o dużej wa•·tości . o ile wywiad był starannie przy­
gotowany i wyl<onany. 

Nie wolno nam podać tematu wywiadu, nie omó­
wiwszy go przc<l tym. Dziewczęta mogą poprostu 
nie wiedzieć, co to znaczy, zrobić wywiad np. wsi. 
Zdar~ · · zicć taki wywiad dwugodzinny, 
z !,)tó'fego. d;:' wc_z~ta ·ó.cily z ~_iczym:. b? popt:ostu 

te wiedz• c 1 Jak m . trop1c. PomzeJ podaJemy 
na wzó rozpra~wane w 1viady. Może wam będą 
pomocą N 

l . WY A"YJ E NA WSI 
f'\ P1 em~wa ~a zastęp) 
'l1arcer oczY"'i li- y otwarte: . Nikomu nie 

przcszka · cy, nik o o nic nie pyta. Poleg~ 
a wla i na •1, ncj spostrzegawczośCI. 

, j tyJ ułatwić opis wsi. Na-
leży j~=j ć jakn~zerze' Podaw~ć. jak najwięc~j 

obset..~ · ·any~bme w. W op1s1e należy zwro-
CI zezego ~uwag a rzeczy charakterystyczne 
dla ' ·- p~vtat się często. 

• 
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• 

• 
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t: Data wy'll'iadu. 
2. Nazwa wsi. • 
3· Poloicnie wsi: odległość od kolei, stacji i nosy, law, 

rzeki lub jeziora, folwarku, młyna, fabryk itp. (Tu 
należy sobie w miar~ możno~ci pomóc maP4 
1 ; 1oo.ooo). Wid na równinie, na pagórku, w do-

linie itp. 
~· Domy i instytucje publiczne, urzędy zauw~żom· 

we wsi, ko~ciól, szkoła, Dom Ludowy, milicja. 
~trai pożarn2 itp. 

• 

-

. . 

5· <:;mentarz - napisy_ na grobach, kapliczki przy­
drożne. Ile, jakie. 

6. Chaty a) Skupione przy jednej drodze? przy kil-
ku drogach? RozrLucone po polach? 

b) Ilo.U chat zamieszkałych? Niezamie<zkalych? 
c) Ilość ch1t murowanych, drewnianych? 
d) Ilość chat krytych dachó,vk~, blachą, słom~? 

7· Zaoudowania gospodarcze - czy przeważają mu­
rowane CZ)' drewniane? 

8. Otoczenie chat - czy jest sad, pn:.y ilu? Czy ;ą 
kwiaty przy chatach? Jakie? 

9· Inwentarz żywy: 
a) Praca w !'Olu - ile koni? Co robią? 
b) Pastwiska, l~ki - ile krów, ciel~t? 
c) Podw6rza, drogi, stawy - czy jest drób. jaki? . 

Czy dużo? 
e) Króliki, kozy, ~winie? 

ro. Wymieńcie wszystkie uprąwniane rośliny jakie 
zauważycie - czego najwi~ej? (Jeżeli nie znasz 
nazwy, zerwij jed ną sztuk~ nie depcząc pola i przy­
nieś do obozu). 

, r. Czy dużo pól leży odłogiem? Oceń na oko, czy 
wi~cej jest ziemi uprawionej, czy nie? 

12. Jeżeli wid leŻ)' nad jeziorem - zaobserwuj, czy 
są w niej r ybacy? (Suszące si~ sieci, lodzie). 

13. Sklepy, ile, jakie? Mlyn. Spółdzielnie. Mlcc,arrtia. 

' 4· Spróbuj narysować ~!an wsi, umieszczając na ni m 
wszystko co zauwa:iyłaś. (pkt. ), 4, i• 6, 1 3· r6,). 

15. Jakie na oko (obserwując tylko pracę ludzi przez 
okres trwania wywiadu, oraz okolicę wsi) jest głó· 
wne źródło utrzymania mieszkońców. (rolnictwo. 
ogrodnictwo, rrbolóst w o, las). 

16. Rzemiosło we w>i - czy zauważyła! war.ztat ko 
wala? Stelmacha? Stolarza? $1ewca? - ile? - na­
rysuj je w planie. 

• 

• 

Hallo! Hallo! • 

Tu wydział służby! 

Ogloszamy jako obowiązujący WliZ.IJS~kie druży­
ny, obozujące na Ziemiach Zachodmch .. Mazu­
rach i Warmii, wywiad dotyczący stosunkow lud­
nościowych. na tych terenach. Wyniki wywiadów. 
opracowane prLeZ G. K. H-ek. ~ą cennym mate­
l'iałem pomocniczym dla badan Instytutu _Zachod­
niego, w porozumieniu z którym, treść wy~vtadu zo­
stała ustalona. Wszystkie dru:tyny dokladme w~lug 
podanego wzoru, przesyłają raport _do Wydzta~~ 
Służby G. K. H-ek, War~zawa, Ła~tenkowska r . 
Ostateczny termin przeslama 1, wrześma 1947 t·. 

Pamiętajmy! Instytut Zachodni liczy na nas! . 
Blisko dwa tysiące obozów . lun·cerek ,, 

harcerzy będzie na Ziemiach. Zachodm~h, Mazurach 
i wm·mii. To znaczy dwa tys•ące uszu t oczu śledzą­
cvch to samo zagadnienie na całym o,bszarze. To 
znaczy dwa tysiące wywiadów, _który?h wyniki _sta­
ną się podstawą do wysnuwa ma wmosków o zna­
czeniu ogólnopolskim. 

TROPIIVIY . JAK PRZEDSTAWIAJĄ SIĘ STOSUN­
KI LUDNOSC10WE NA ZIEMIACH ZACHOD­

NICH, MAZURACH I WAR!vffi 

Wid (mimo) 

Gmina 
pow1at 
r. Skład ludnościowy · miejscowo~ci. Liczba: 

a. ludnoki rod~imej (autochton6w) 
b. przesicdleńc6w z wojcw6dztw zachodnich lub in· 

inn.ych 
c. repatriant6w z 7a Bugu łub z glc;bi Rosji 
d. reemigrant6w prz)'b)'lrch z Niemiec, z kraj6w za-

chodnich łub innych. • 
z. z jakiej grupy rekrutuje si~ najstarszy (pierwSZ)) osad­

nik miejscowości. Opisa~ bliżej tę osob~. 
3· Do jakiej grupy należy >oltys· lub najzacniejszy, (naj· 

bardziej wplywow)', szanowany) osadnik miejscowo~ci. 
Podać charakteryst)'k~ osoby. 

4· Czy we wsi jest szkoła? Je~li nic, gdzie si~ znajduje 
i w jakiej odległości? · 

5· lle gospodarstw w poszczególnych grupach ma urz~­
dzenia cywilizacyjno - kulturalne? (elektryczność, wo­
dociągi, pompy mechaniczne. kana lizacja itp.) Ile gos· 
podarstw je racjonalnie wyko1·zystujc. 

. Wyrnienit urządzen ia be~. wzgl{du na ich stan u:i.ytec~­
ności w tej chwili. 

Przy każdej z wymienionych w punkcie pierwszym gr<~p 
ludnoki podajcie następujące dane: 

a. ogólną ilo§ć gospodarstw 
b. ilo!~ grup mających urtąd>enia techniczne 

c. jakośt tych urządzeń 
d. ile gospodarstw kor7pta z nich 
e. ile gospodarstw reperuje u~zkod1cnia swoich urzą­

dzeń technicznych . 

-

6. Czy poszczeg6lne grupy >tosuj~ w go~podarstwi_e r_oln yrn 
zdobycze techniki (nowoczesne mas~yny, narz~dz1a, po· 
jazdy mechaniczne, nawozy sztuczne 1tp.) . . . 
Przy każdej z wymienionrch grup ludnoŚCI p~daJcre: 
a. Ile gospodarstw ma gospodarcze ur~ądLcnra tech-

. ) n1czne. 
b. Ile gospodarstw je stosuje? 

7. Czy we wsi istnieje teatr amatorski, świetlica, towarL) • 
stwo śpie,vacze, sportowe, zwi~z.ki młodzie-i.owe, pog~· 
towie straży pożarnej, które grupy biorą CZ)'nn)' udzral 
w 'pracach tych placówek i w jakich? . 

S. Czy w osadzie notowano już urodzenia, śluby? Do Ja­
kich grup należał)• pobierające si~ strony? 

.. • • 

TROPIMY POLSKOSC NA ZIEMIACll ZACHOD­
NICH, MAZURACH I WARMII. 

Zwróćcie uwagę na podaną niżej ankictQ Instytu­
tu Zachodniego w Poznaniu. Niech żadna pamiątka 
polska nie ujdzie Waszej uwagi. 

• 

ANKIETA 
' 

w sprawie wywiadu o 'pamiątkach polskich, w;:ględnie 
zabytkach sztuki na terenie Ziem . Odzyskanych. 

Na jakąkolwiek pamiątkę polską, czy związaną 
z polskością natraficie, wzglednie na za?ytek. sztu­
ki h1:óry znajduje się w obcych rękach, rue daJących 
g\~arancji prawidłowej konserwacji ani udostępnienia 
dla zwiedżających , donieście o tym pod adresem: 
W y d z i a l S l u. i b y G. K. H-ek W a r s z a­
w a. L a z i e n k o w s k a 7. 

Zebrane ankiety prześlemy natychmiast do Insty­
tutu Zachodniego w Poznaniu. Ciekawe wyniki poda· 
wać będziemy w "Drogach". W ten sposób zebrane 
przez Was wiadomości przekążemy innym. 

T e r m i n n a d s y l a n i a ankiet upływa 
1 w r z e ś n i a 1947 r. 
Miejscowośt 
Ulica wzgl. budynek 
Rodzaj zabytku 
Ilość. 

Stan zabezpieczenia 
Kto zabezpieczył 
Gdzie 
Dawny właściciel 

Objaśnienia: Za pamiątk~ pol>ką należy uwaiać ws;-el· 
kic napisy w języku polskim z przed 1939 r. na krzyżach 
przydrożnych, ligur,.h, kapliczkach, cmentarzach, nagrob· 
ki, tablice po k ościołach. zamkach, domach. 

R6wniel. napisv w obcych j~zrkach o ile wyrniettiaj:l 
osob~ polską , sp;aw~ polską. Dalej wszelkie herby pol<kic 
na kościołach, zamkach, domach. obra1.ach. \'1/ WĄtpliwych 
wypadkach lepiej donidć, ni·i.. prrcmilc~e~ sprawę. 

Oprócz wypełnienia kr6tkiej ankiety poi~dane było by 
dołączenie fotografii lub rysunku, odpisu napisów itp. 

Przedmioty ruchome, jak rzeźby, obraz)', porcelanę itp .• 
o ile mają związek z polskokią, należy r6nież rejestrować, 
choćbr znajdowały się "' muzeum czy w zbiora~h zab~z· 
pieczonych. Chodzi bowiem o stwonenie kartotek• polsk•ch 
zabytków 'na Ziemiach Odzyskanych .. 
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Sercem na Mazura'ch 
Najpierw była kartka z adre~em no i ścienna 

mapa. Duża mapa Polski, na której czerwona linia 
łączyła dwie miejscowości; nasz stary Poznań i po­
łożone gdzieś w województwie olsztyńskim Mrągowo. · 
Wystarczyło spojrzeć na mapę, a w naszej wyobraźni 
zjawiały się setki białych kilometrowych kamieni 
dzielących nasze miasta. Lecz wtedy, tak szybko ko­
jarzył nam się ten obraz ze sły~anymi niedawno sło­
wami: "tam na Mażurach jest głód". Słowa po któ­
rych cisnęła się do głowy tylko jedna myśl: 

- "Musimy pomóc, zaraz, natychmiast pomóc". 
Lecż jak zwykle: łatwo mówić, trudniej wykonać . 
"Zaraz" się nie dało, ale w pierwszych dniach stycz­
nia zastęp "Wielkopolanek" 24-tej drużyny harcerek 
pchał z wielkim wysiłkiem przez ulice Poznania roz­
latujący się wózek. Na nim kołysał się na wszystkie 
strony (ku szalonej uciesze przechodzących dzieci) 
wielki, wyładowany wór. Pier.}Vsza przesyłka na Ma­
zury! 

Trzy razy jeszcze musiał przebyć tę drogę roz­
klekotany wózek, aby wreszcie przewieźć liczbę 
200 kg wysłanej ży'-':ności i 80 szt. odzieży. 

Ziejący gorącem i parą pociąg pochłaniał w swym 
wnętrzu nie tylko ciężkie paczki. Wiózł od nas, ze 
starego, piastowskiego grodu paczkę listów. A w każ­
dym liście część serca poznańskiej, małej harcerki. 
Teraz czekamy wszystkie na dzień naszego \:vyjazdu 
na Mazury. Tym razem zawieziemy im większe skar­
by: polskie słowo pieśni i taniec. Przygoto­
wujemy akcję zarobkową, aby móc przyjść z 
pomocą nowopowstałemu zastępowi "Gwiazd" 
na Mazurach. W niedzielne popoludnia klei­
my, rysujemy. piszemy. Robimy .dla druhen· z Ma­
zur album regionalny Polski. A nasza mapa ścienna 
uśmiecha się do nas i mruga oczkami miast. 

I ona jest zadowolona, że nie tylko wiemy co to 
są Mazury, ale że i tam biją nasze serca. Już nas 
nie dzielą l<amiP.nie na linii Poznań-Mrą:gowo. Łr::­
czy nas mocna nić braterstwa. 

N 

"Wa1'Szawianek" zastępu, zastępowych 
Drużyny Harce1·ek w Poznaniu). 

• 

• 

O RAFORCIE POOBOZOWYM 
• 

Tegoroczny raport poobozowy, który obowiązu-
je wszystkie drużyny i który: każda drużynowa p ó­
w i n n a p r z e j r z e ć p r z e d r o z p o c z ę­
c i e m o b o z u, zawiera między innymi i punkty 
dotyczące sprawozdania z pełnionej na obozie służby. 
Notujcie więc dokładnie w książce pracy obozu 

-szczegóły waszej służby, co Wam wydatnie ułatwi 
wypełnienie tej części raportu. Zsumowane wyniki 
Waszej służby dadzą na pewno obr:az harcerskiej 
pracy dla innych i miło nam będzie 2 początkiem no­
wego roku harcerskiego przeczytać w "Drogach" o 
wynikac}l naszej wspólnej akcji. 

• 

• • 

• 
OBOWIĄZKIEM 

• każdej drużynowej 
• 

jest prenumerowanie "DROG'' 
• 

Cena numeru 40 zł, 

prenumerata 

z p~~esyłką 

półroczna wraz 

wynosi 200 zł. 

Pieniądze · wpłacać należy na 

konto czekowe P.K,O, Nr I-4710 
• 

Następng numer »DRÓG« 

ukaże się 15 
; . mrzesn1a. 

UW AGA! Wiadomości w sprawie zbiórki znaczków 
pocztowych. 

Poniew.lż nie mamy pewności, czy instytucje amery­
kańskie wymienią nam rak dużą. ilość znaczków pocztowyc;h 
na paczki żywnościowe dla Mazur - prosimy o nieprzy­
syłanic już znaczków. 

Wydziat Służby G. K. H. 

rogi" Redaktor odpowiedzialny hm Maria Straszewska 
dres Redakcji i Administracji: Warszawa, Łazienkowska 7, Główna Kwatera Harcerek 

\'V'ydawca: Harcerskie Biuro W ydawninP., Konto w PKO Nr. I-4710 
Cena numeru 40 :tf. Prenumerata pólroczna wraz z przesyłką 200 zł. 

układ SaleŻiański. Dział Grafiki. Warszawa. ul. ks. Siemca 6. B-33949 

archiwum • 
, 

l 
• . . .. 

• 

-

• 


	1947-06 Drogi nr 6 0001
	1947-06 Drogi nr 6 0002
	1947-06 Drogi nr 6 0003
	1947-06 Drogi nr 6 0004
	1947-06 Drogi nr 6 0005
	1947-06 Drogi nr 6 0006
	1947-06 Drogi nr 6 0007
	1947-06 Drogi nr 6 0008
	1947-06 Drogi nr 6 0009
	1947-06 Drogi nr 6 0010
	1947-06 Drogi nr 6 0011

